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XI M cdzvnarodowv raid Automobilklubu Polski

Jędrzejowska w Wimbledonie
Pierwsze mecze faworytki do tytułu mistrzyni świata

Lekkoatleci polscy zaimponowali Francji
Mecz lekkoatletyczny Polska — | 

Francja odbił się szerokim echem we 
Francji wywołując uznanie, ba, podziw, 
dla sportu polskiego. Trzej speclalnil 
wysłannicy pism francuskich w ogrom 
pych telefonogramach informowali pra 
sę o wszystkich szczegółach spotkań.

L’Auto (Gaston Meyer): „Pierw­
szy dzień zakończył się zwycięstwem 
polski o 13 ptk, prawie o tyle ile prze­
widywaliśmy. Jeśli mieliśmy satysfa­
kcję ze zwycięstwa Joye nad Oąssow- 
skim, byliśmy zawiedzeni nie przez 
bieg, ale przez wirniki na 1.0.1 mtr... 
A przecież czas üoix, który ostatnie , 
metry przebiegł truchcikiem wskazuje, 
na jego doskonałą formę.

W drużynie polskiej oprócz Zasłony. ! 
Gąssowskiego i Staniszewskiego dalej 
Gic u‘ty, Schneidera, Węglarczyka 
trzeba wymienić Schmidta, który na 
110 mtr przewrócił na 10 płotków dzie 
więć (pomieszało się p. Meyerowi z 
Fiasplem — Przyp. Red.). Płotki by'y 
podobno prawidłowe, ale wydawały 
mi się za lekkie. i

Trzeba wyróżnić Noji, którego syl-1 

kim. I
Po drugim dniu: j
28 punktów różnicy między Francją re(ru|arny z dokładnością do 51 „Intransigeant“ stwierdza, iż fran- 

i Polską! Nie przypuszczaliśmy, zc g(jyż Polacy nadużyli litery pra- cuscy lekkoatleci rozpoczęli tegorocz- 
drugi dzień będzie tak katastrom my wa dyskwalifikując Jacques Andre na ny sezon od ciężkiej porażki. Mimo ist- 
dla naszej drużyny. Polska przed kilxu mtr piotkj; ostatnimi krokami do- nienia szeregu okoliczności lagodzą- 

„“a sta'*iać ,ty“° tll)* tknął on białej linii; tymczasem na 200 cych, faktem jest, że sportowcy fran-
ni, czybędącw kowTecJeSmognbyS mtr Dunecki bi,e2‘ ?a zimn0 na twira' °“scy zostali zwyciężeni przez przed- 
pobić to państwo, które ttobi wielkie 'żach na torze JourJana- a na starcic i stawjcidi kraju, który jeszcze przed 
postępy mimo, że trudniej mu o wiele,-....... J* ............ “ J"’* ----- “  ..... .......
rekrutować zawodników niż nam. 
Prawdopodobnie zadecydowała różni­
ca metod przygotowania przynajmniej 
jeśli chodzi o zawodników pierwszej 
klasy, których doskonali się indywi­
dualnie, gdy naszych zostawia się op:e 
ce klubu.

28 pktl wynik jest regularny, zupel-

............ , NA TRASIE TOURIST TROPHY
wetka zapaśnika, dziwi w biegu io ( waiczy maszyna angielska z niemiecką. Na wirażu lepszy Anglik 

' Tatersall (na Cottonie) na prostej szybszy Kluge (na D.K.W.).

, kilku laty mogli łatwo pokonać. Czas 
U Polaków trzeba wymienić Gąssow' jednak niestety pracował tu tylko na

wyszedł pierwszy o dwa metry, 
r z„„.. ____ ___ ____  r_______  ........ .

skicgo, Noji i przede wszystkim, po- korzyść naszych przeciwników. Zwy- 
bimzi3/ nUJt nie zna‘ Solana, który cięstwo drużyny francuskiej było istot 
Euronv na ’ituera. na, mls*rzostwach nie mało prawodopodobne ze względu 

na zmęczenie zawodników długą po­
dróżą i osłabieniem składu reprezen­
tacji. jednakże trudno się było spodzie 
wyraadć cale' ulanie^la liękne^^uk w^e? że ’dr°użyna poTka która po 
XUimyP°Szy^ćnTnXą SS T ^wTszSe^nic^^ n^ 

dla podniesienia poziomu sportu kam Francuz? W°b<CC .1^cprczen.ta=il- która 
cuskiego. rrancuzi wystawili przeciwko Niem-,

. , com w 1930 r. Czyż więc przez ostai-!

nie zna’ Soldana, który 
Europy na 3 kim. steeple. Jest to za­
wodnik wysoki, silny, skacze dosko­
nale, a biega 1500 mtr w 4 minuty i 3 
kim w 8:36.

W wielu konkurencjach, które uwa 
żaliśmy za otwarte Polacy wygrali 
pewnie, na 200 mtr, w skoku wdał, w 
steeple gdzie Cuzol został pobity 
przez lepszego. Wygraliśmy tylko dwa 
biegi, oba dzięki Joy0, „„jx. p.__ 

; Excelsior (Robert Mąrchand) Frań 
cja, która organizuje mistrzoslwa 
ropy może być na nich jednymi 

, państw najgorzej reprezentowanycii, 
! jeśli sądzić — a dlaczego nie.
klęsce na meczu z Polską. Gdyśmy 
przegrywali z Niemcami lub Włochami 
argumentowano, że to państwa total- 

i ne, które poświęcają wszystko, aby 
i tylko ich barwy triumfowały. Gdy bili 

nas Anglicy lub Skandynawowie wi­
dzieliśmy w tym rezultaty atawizmu 
sportowego.

| Ale Polska? Państwo biedne. Bez 
pieniędzy i bez przeszłości. A jednak 
Polacy wygrali o 28 pkt.

ŁADNY STYL I DOBRY WYNIK
Marian Hoffman (A.Z.S. Poz.) skacze na meczu z Francja ponad 7 mtr., zajmując drugie miej­

sce za bratem Karolem.

się zastanowić czy nie trzebaby było 
pewnego dnia zabronić kategorycznie 
naszym lekkoatletom spotkań między­
narodowych... Bez przesady można po Chmielewski« nokautuje

Boston Mass. 20. 6. — Tel. wł. — 1 śliwy, że mu tak dobrze poszło. 
Pierwszy występ Chmielewskiego jako | Cl ’ 
zawodowca, zakończy! się wielkim suk- nimem „Henry Zbyszko“, 
cesem. Walka jego z Charles Rossem 
jednym z najlepszych pięściarzy stanu 
Massachusetts, trwała tylko 2 mni. 20 
sek. Początkowo Chmielwski porządnie 
obrywał od Amerykanina zwłaszcza w 
zwarciu, ale gdy trafił go dublowanym 
lewym w szczękę i posłał na deski 
było już po Rossie. Amerykanin leżał 
trzy razy na ziemi, (za trzecim razem 
do „9“), wstał jednak, ale był zupeł­
nie nieprzytomny i mecz zamienił się 
na masakrę. Sędzia wobec tego pod­
niósł rękę Chmielewskiego na znak 
zwycięstwa.

Polaka spotkały owacje 10.000 wi-
Po tym Pierwszym spotkaniu należy №ESna’Vylo uni^ baïdzo zdenerwowany, po meczu szczeTytuł powyższego artykułu brzmi: dzów. Przed meczem Chmielewski byl

Obóz
JAN ERDMAN

i rł*® 'Iourn.a'“ uważa zwycięstwo Po nje osiem lat spadliśmy aż tak ni- 
laków za najzupełniej zasłużone i wska 
zuje jednocześnie, że wyniki spotkani 
qo\aouzq konieczności zacieśnienia 
współpracy między kierownictwem 
francuskich klubów, francuskiego 
związku lekkoatletycznego i trenera­
mi. których brak wyraźnie daje się od­
czuwać lekkiej atletyce francuskiej.

sko?... '' ■“ |
P- Bourdelet wyróżnia z drużyny 

nolskiej Staniszewskiego, którego uwa j 
za za człowieka przyszłości, mimo...1 
tant‘‘ eSC* 1500 m‘ iak prawc*ziwy debiu 

. Zwycięstwo Schmidta i Haspla na1 
■ io m. uważa Francuz za wielką nie-;

Chmielewski występuje pod pseudo
, , ” Jest to na­

zwisko dobrze znane Amerykanom, 
dz:eki licznym sukcesom Władysława 
i Stanisława Cyganiewiczów.

Jan Erdman.

W "Pp^rreS0RnU^?ePteCJKny. Wr'an I pI’Odzianke ' Pisze: „Ani jeden ani dru 
nik — Pi®rre Bourdelet piszę. „Fran-gi me są wielkimi zawodnikami i bteg 
cuzi mieli w Warszawie szanse na. musialby przybrać zupełnie inny ob- 
równą walkę Jedynie w wypadku, gdy rót, jeśliby startowali Brisaut i Ma- 
by wystali nad Wisłę swą najmocniej thiotte. 
szą drużynę.

Tozmowa*"" 
ze zwycięzcą

X raidu Auł. Polski
Pawiem 
von Guilleaume 

na str. 5-ej

JOE LOUIS
szykuje sią do rewanżu 
Schmclingiem. W treningach mu 
dobrego doradcę—Henry Arm­
stronga. Sprawozdanie z meczu 

vv poniedziałek.

czarnych 
wariatów

WARSZAWIANKA - WARTA 3:3
Zaprzepaszczona szansa Warty. Centrą wyłapał Martyna i wy­

jaśnił sytuacją.
RUCH - CRACOV1A 4:0

Groźna sytuacja pod bramka krakowian. Kruk i Wiechoczek (ty­
łem) — w pogotowiu.i
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Wczoraj — goście, jutro — gospodarze
Drużyny ligowe zmieniają role i zapewne — wyniki z niedzieli lę.VI.

Kalendarzowo Liga zakończyła już | W 39 meczach goście zdołali tylko Po tak przekonywujących dowo- 
pierwszą połowę gier, chociaż jedna ’ 3 ’ razy zdobyć . obydwa, punkty, a dach, mamy prawo oczekiwać, że wy­
lej runda znalazła z musu przytułek; '
dopiero dn. 3-go lipca. Skutkiem tego 
przesunięcia, zupełnie bez pierwotnej 
intencji twórców kalendarza, będzie­
my niebawem świadkami serii rewan­
żów za spotkania ubiegłej niedzieli.

Dnia 26-go czerwca zmierzą się po­
nownie wszystkie pary z dn. 19-go, o- 
czywiście na innych boiskach, co nada 
je specjalnego pieprzyku tej powtórnej 
próbie sit — zaledwie po tygodniu.

Jesteśmy pewni, że zmiana terenu w 
całej pełni uwypukli obecnie znaczenie 
tego czynnika w grach ligowych, czyn 
n>ika zresztą stwierdzonego suchymi 
cyframi statystyki.

Kalendarzowo Liga zakończyła już

30-krotnie byli pokonani! Czyż to ma- niki meczów niedzielnych będą zupet- 
ly dowód prawdy, że boisko własne nie inne niż dnia 19-go czerwca, wlaś- 
jest atutem olbrzymim? | nie dla tego, że — zmieni się teren

Magiczny ten wpływ rozciąga się' walk.

Sf.‘ “«W
bflmke y'startJ ’SLe":"yijS Rai
bilans Śmigłego; 2 bramki stracone w larszawianil wvprzedzm wil-
IS^nnrn0 M,?’yi1Zdarh! Ą,bVz^| nian. ale ci znów dwukrotnie zepchnęli 
me umocnią tezy o handicapie własne-1 —
go boiska fakt, że Pogoń strzeliła po- ■ 
za Lwowem jedną jedyną bramkę! Na-I 
wiasem mówiąc strzał ten był b. pro­
dukcyjny, gdyż przyniósł gościom dwa 
pełne punkty w meczu ze Śmigłym.

dostrzegamy w nich jedną niezmienną 
pozycję: Ł. K. S„ Śmigły, Polonia zaj-

tylko warszawianie wyprzedzili wil-

Legia kandyduje do Ligi
Mistrzostwa Ligi Okręgowej WOZPN 

zostały już ukończone. Mistrzem i re­
prezentantem Warszawy w grach o 
wejście do extra klasy została jak 
wiadomo Legia. Nad odbudową sekcji 
pracuje obecnie dawny obrońca woj­
skowych Ziemian.

Tabela Ligi Okręgowej WOZPN po 
rozegraniu wszystkich 
następująca:

meczów jest

Meldunek ligowy
w Jakich składach grają drużyny

I
nie zaśtn.ato, gdyż papiery Olszy oą w pa
rządku.

Drużyny krakowskie
w rezerwowych składach

Krakowskie drużyny ligowe grają w nad­
chodzącą niedzielę mecze rew»"«',"e ’ P-« :- -7- ------ ■ -------

---------- ... ------------- ........ clwn||<ami ubiegłej niedzieli. Wista jedzie do x deb.ntem w barwach ŁKS-u Franta» grał 
powinna zdobyć się na COŚ więcej. Lwowa I nie zmieni składu, gdyż o powro- w barwach UT na Jes.eni r. ub. na jedoiTn 
Techniczny poziom akcji obydwu ata- «'• na razie nie może być mo«7- o mistrzostwo ,Lo^, serom; irar38 z
IMIV nrn;vvi7nnvrii nr„, asów toon °« Krwawy wysięk w nodze 1 musi jeszcze ^""«m w Zgerzu. Mistrzostwa tej ser_ zo 
KOW, prowadzonych przez asów tego ! ja)iił czas pauzować. ; c„y J«2 żakonczoóe. zachodzi Więc pytań e,
kunsztu Smoczka i Scherfkego — mu-1 Crncovl« gościć będzie Ruch. Nie wiadomo, I ' y Frank« może grać a mistrzostwo Ligi- .1 -X--------Z -Z...Z.'— ----- X-,.. s.A„ na i tym zapytań em ŁKS zwrócił są do W.

miała w Poznaniu 6 minut „swego sza­
lu“, kiedy padty trzy bramki, u siebie

Si Stworzyć dobre widowisko. Zasada Cży Zembaczyński, który nie wyjechał M 0. 7 V. ‘»Pyjan ei . __
Śląsk z powodu podrażnienia ślepej kiszki, bć 1 “• ₽ZPN-u. 
dzie mógł już w Krakowie zagrać. Również Pogoń h„, i uz„.,_ ■_
udział Majerana jest pod znakiem zapytania. Matyaa • 1 Matyasa 1 Wasiewicza

własnego terenu przemawia za War­
szawianką.

Stałby się istny cud, gdyby Ł. K. S. 
zdołał pokonać Śmigłego w Wilnie, 
skoro nawet w Łodzi był bliski poraż­
ki.

Podobnie trzeba powiedzieć i o po­
jedynku Pogoń — Wisła. Lwowianie, 
grając w 10-kę, w Krakowie oddali 
punkty jedynie przez brak szczęścia. •' ^"ch przystąpi do rewanżow^o 
U siebie, nawet bez Matijsa, muszą tęj ^S 
Stratę powetować. ' mowskim, który do tego czasu ma bjć w 1

ne. . . . ’ PCW "W- Sk,a<1 ślązaków wyglądać będz.e
Ustatm to czas na Cracovię, by następująco: Brom (Tatuś); Giemza, Ibrom; :

gdyż wróci! on rozbity. (rg).
Skład AKS-u

„Zielono - biali“ wystąpią do meczu z Po

u■я"orкlda|nî1tychm,as, P° Powrocie 1 Krako- 

Pr»««gółowemu badaniu lekar- 
ädcXane wykazały, że ma on

. ttaciacrtlipfp 4rlpc/t19 l/olunrwiPZielono - biali“ wystąpią «» meczu z Po naderwane i naclągn|.le'ściel»ń. kolanowe 
lonia w następującym składzie: Mrugali« (Ja Zdaniem lekarzy f 
nik); Stolarczyk; Kinowskl; Bentkowski; Ku- prędzej Jak za P!»«’tyg<5m wJdLl™ 
chta; Skrzypiec; Tymostawnkl; Piontek; Wo- mocnik Pogoni — WasieX, _ 
stal; Pytel I Pochopin. do czynienia z kolan«/?'" okriX

niżej łodzian. W każdym razie między 
tę trójkę żaden inny partner nie wcis­
nął się nigdy!

Lider tabeli Ruch rozpoczął mistrzu 
stwa na 3-ej pozycji, ale od pięciu już 
rund twardo stoi na czele, z trzema 
punktami przewagi. Zwartą grupę ry­
wali otwiera Pogoń dzięki rekordowo 
malej ilości straconych bramek, co 
nawet przy odwrotnym rekordzie w 
zdobyczy, daje lwowianom najkorzyst 
nieiszy bilans —' 8:7. Niespodziewanie 
dobrze idzie Warszawianka, która sza 
fuje bramkami zarówno in plus, jak in 
minus (21:19). Drużyny krakowskie u- 
zupefnia.ią kwartet posiadaczy 9 pkt. 
w ośmiu grach, co najlepiej wskazuje 
na rozstrzelenie szans i wróży Rucho­
wi ostateczny sukces.

Pierwszy sezonowy występ Warty 
w stolicy zapowiada mecz ciekawy 1 
może nareszcie ładny. Warszawianka

;;-ych'*.’i bedżiehmSŁ,* *e2°ykg^^b,ii: 

działu w meczach llgowych
W obliczu rewanżowego meczu z Wisis 

Pogoń znalazła sje w Poważnych tarapatach 
• składowych“. W napadzie zaKr. nalnraw. 
«opodobniej, grający ostatnto8;"

| w rezerwie Pogoni — Nahaczewski. o-

ocknęla Się z letargu, który nie pa-, N’owakowTnd. ó/lwlsz;■ Kr“11' dość” znaczne’’ nJ,1“ąp(,'>^
suje do drużyny wybierającej się W . illnl0w'kl <ew' M Wasiewlcza zajmie Schmidt
dłuższe tournee za granicę. Wyniki:1 "^arta w dzielę do Wararawianki wy W3'6/ kf
1:5 Z A. K. S„ 3:2 Z Polonią, 1:0 z L.: jedze w następującym Składzie: Janków.ak, | ^Dmiut. si^rw«^,) Majowi Zimm^' 
K. S. i 0:4 z Ruchem - nie świadczą• Wol"nLn' ®“ra"a <Kra“s>- <«)

Ruch z Wilimowskim

wans do Ligi otrzyma, już PZL — dru­
żyna o dobrych zadatkach technicz­
nych i mająca gracza wysokiej klasy1 
na środku ataku — Zimermana. Drugi 
kandydat do Ligi wyłoni się z rozgry-; 
wek eleminacyjnych mistrzostw pod-1 
okręgów. Szanse ma mistrz podokręgu, 
robotniczego Skra. Drużyna rutynowa­
na i otrzaskana w bojach mistrzów-1 
sklch. Co prawda straciła już jeden 
punkt z Cuiavią, remisując we Wło­
cławku (1:1), ale w rewanżowym me­
czu w Warszawie napewno wygra.

m. al.

st. br. 
62:27 
59:25 
60:40 
49:32 
39:40 
49:43 
43:48 
40:39 
42:44 
48:64 
36:68 
19:66

Z Ligi Okręgowej spadają trzy dru­
żyny. Tak więc Warszawianka będzie 
drugim klubem ligowym (poza Polo­
nią), której rezerwa grać będzie w kl. 
A. Los Warszawianki podzieliły dwie 
prowincjonalne drużyny: Czarni z Ra­
domia i Huragan z Wołomina. r

Jeśli chodzi o drużynę radomską to GJuić. 
nie przedstawiała ona żadnej wartości, . 1,.. 
i z góry była skazana na degradację.1 

Cios jednak wielki dotknął Huragan 
wołomiński. Drużyna ta w pierwszej 
rundzie była bardzo groźna, szczegól­
nie na własnym boisku w Wołominie. 
O tym świadczy remis z Okęciem 3:3, 
zwycięstwo z Warszawianką 4:2, z 
Granatem 3:2, z Legią 3:1, Zniczem 
6:1 i Ł d.

W drugiej rundzie szczęście druży­
nie tej już nie dopisywało.

Na miejsce zdegradowanych trzech Ktpesi*, i»» w u «
wchodzą tylko dwie drużyny. I tak a- grać i Pogonią Jugootawln (Belgrad). (K)

Klub pkt.
1) Legia 33
2) Okęcie 33
3) Starachowice .30
4) Fort Bema 28
5) PWATT. 22
6) Znicz 21
7) Orkaat 21
8) Granat 20
9) CWS 19

10) Huragan 16
11) Warszawianka 12
12) Czarni 9

Wołkowaki... w bramce Cracovll
KRAKÓW, 22.6 — Świetny hokeista 

Jędrek Wolkowski szykuje się do wy­
stępu w drużynie... piłkarskiej Craco- 
vii. Wolkowski rozpoczął treningi w 
bramce i czuiąc powołanie w tym kie­
runku ma zamiar zabrać się na serio 
do treningu. Podobno zapowiada on 
Sie nieźle 1 może osiągnąć dobre rezul­
taty w nowej dziedzinie sportu, (rg)

Wyprawa Cracovii do Szwecji
W drugiej potow e ł pca be. wyjeżdża dra 

źyn« ligowa CracovH na tourncć po Szwecji 
gdzie rozegra 6 meczów.........................................

Skóra jędrna, cera zdrowa

SZACHA woda Lawsniliiwa

o mocnej postawie krakowian. Trzeba 
nabrać pewności siebie i... odprawić 
Ruch bez punktów do domu!

Zamyka serię występ Polonii w 
Chorzowie. Jak tu można wierzyć, by 
atak warszawian zdołał przełamać ty­
ły A. K. S„ które dotychczas straciły 
tylko jedną bramkę w domu? Jak ocze 
kiwać, że atak Piontka i Wostala nie 
powtórzy serii strzałów, jakie lądowa­
ły w siatce Polonii (16 bramek!) pod­
czas meczów wyjazdowych?

Przypominamy, że zaległy mecz Po­
lonia — A. K. S. odbędzie się 10 lipca 
w Warszawie. (mst.)

w!cz obek Ófierzyńskiego, w pomocy Sou-; 
kowak, Danielak i Lis, w ataku Szwarc, 
Każmierczak. Scherfke, Gcndcra * Schreier.

(ss)
SKŁAD ŁKS-u na mecz lgowy z śmigłym 

w W inie będzie się rńżnit od tego, który 
grat w niedzielę w Łodzi. Wątplwy Jest u- 
dz’at Stolarek ego * Korporowlcza. Możl we, 
że do niedzieli wyjaśni śę ostatecznie spra 
wa dwóch nowopozyekanych graczy, mian 
Olszy i Frankusa.

Olsza, lewy łączn i; Z. K. Chorzów przeby 
wa już od dłuższego czasu w Łodzi 1 trenu 
je w ŁKS-lc. Z klubu chorzowakego otrzymał .,^IynsR1, w„..„

zwolnene ‘ podpisał zgłoszenie do.rck), Kniota. Smoczek (Baran), świecki, PI- 
ŁKS-u. 1 ymczasem PZPN zdyskwaiif.kowat I rych.
go za podwójne podpisanie zgłoszenia na 4 i POLONIA wyjeżdża do Chorzowa na mecz » 
mlesącc. Od orzeczon a tego. ŁKS edwotat AKS-em w pełnym skaldzie: Strauch. Szeze- 
się do wydziału gier ■ dyscyplny PZPN-u panlak. Grolik, Bzdak. Nvtz, Odrowąż, Jaźni 
wskazując na nieporozumienie, jakie widocz cki. Kula. Nawrot, Pazurek, Kisieliński.

MECZ WARTA _ WARSZAWIANKA od­
będzie się w Warszawie w niedzielę na sta. 
dłonie WP. o godz. 17.45. Jest wątpliwe 
czy drużyna stołeczna na meczu z Wartą w» 
stąpi w pełnym składzie. Przede wszystkim 
bramkarz Jachimek ma wrzód pod pacha 
Martyna doznał na meczu z Wartą stłuczenia 
stopy i położył się do łóżka.

Również udział SmcKzka nie jest pewny. 
Odnowiła się mu kontuzja lewej nogi.

Slctad Warszawianki, w razie, gdyby chorzy 
gracze mogli jednak wystąpić, będzie nastę­
pujący: Jachimek (Rudnicki), Martyna. Joksz, 
Sroczyński. Cebiilak, Sochan, Baran (Wieczo-

Włochy—prawdziwy mistrz świata!
Tajemnica zwycięstw „Sąuadra azzura“

wacjach. Wprawdzie mecz ze Szwe­
dami nasunął refleksje, czy też Ma­
dziarzy są rzeczywiście w „mistrzow­
skiej formie“, jednak pocieszano się, 

— -------- . ...  .........—.. — że grali pół parą, oszczędzając się na
i tralnym, gdzie zawsze można było na" i starcie z Włochami.
tknąć się na jakichś dziennikarzy, czy 'v 4»
dygnitarzy związkowych. Tam rodziły 
się plotki i stamtąd rozchodziły się 
najnowsze wieści z życia i planów po­
szczególnych armii piłkarskich.

W „Madrycie“ przy stoliku ustalo­
no więc, że finał będzie ciekawy bez 
względu na to, czy znajdą sic w nim 
Węgrzy z Brazylijczykami czy też 
Węgrzy z Włochami. Wolno było tak 
suponować, opierając się na starej

Paryż, 20 czerwca 1938. 
dawnego „Bisanza“ w Krako- 

„---------------- , Ł . , , . — . „Ring-Cafe“ w Wiedniu objęła
ihieVH * °ł*1e P”W1W komb‘ drużynle w Paryżu kawiarnia „Madrid“ na 
i7.Vn w söderhamn przeciw komb. dra- ■ Montmartrze. Była ona punktem cen- 

I żynie Hälsinglands.
19.VH w Enkftping przec w K. S. Enfcil-

P'ng.
22.V1I w Stockhotmie A. 1. K.
24 .VII w Norrkóping przeciw Idrottsklub- 

ben S)e'pner.
26.VII w Jönköplng przeciw Idrottsldabben 

Tord.
Drużyną wyjeżdża pod kierownictwem d-ra 

Stan'stawa Kos ńsklego.
Zagraniczny program Pogoni
w znies ącach wakacyjnych zamęcza Po­

goń sprowadź ć do Lwowa kitka zespołów 
zagranicznych. Z początk'cm sierpnia przewi- 
dzana Jest we Lwowie dwudniowa gościna 
Krpest1, zaś w dniach IS 1 15 slcrpna ma

Rolę 
I wie i

W Colombes okazało się jednak, że 
Węgrzy grali kilka dni wcześniej w 
„Parku Książąt“ tak jak umieli, a wy­
sokie ich zwycięstwo było raczej za­
sługą — Szwedów którzy dostawszy 
się w tryby kombinacyjnej maszyny 
po 45-ciu minutach całkowicie się zde 
formowali.

Dwa systemy
Walka finałowa w Colombes prze­

mieniła się mimo woli w walkę dwu
marce finalistów i najnowszych obser svlw”"w Włosi zademonstrowali bo- 

, __________________________ ,____________  wilm futbol w' najnowocześniejszym

W roku 1942 musi być inaczej
Plamy na mistrzostwach piłkarskich we Francji

PARYŻ, 20 czerwca 193S

Trzecie z rzędu mistrzostwa świata przesz­

ły już do historii. Niemniej jednak będą przez 
cza. jeszcze przewijać się przez szpalty mię­

dzynarodowej prasy. Będ» one tematem roz 
ważań i debat, posłużą do snucia wniosków 

i ustalania nowych prawd. W tej chwili per 
spektywa jest jeszcze zbyt bliska, by można 

było zdobyć Sie na ściśle rzeczowy bilans, 
wolny od wpływów chwilowego nastroju 

i resztek bezpośrednich wrażeń. Jednak dzi­

siaj już mielibyśmy odwagę stwierdzić, że 

epilog wielkiej międzynarodowej rewii pilkar 

sklej byt sprawiedliwy. Berto mistrzowskie 

dostało się w rece drużyny, która ze wszyst­

kich uczestników wykazała najwięcej walo­

rów i najmniej luk.

Plama na karierze Włochów pozostaje je­

dynie spotkanie z Norwegia, w którym o włos 
tylko znaleźli się od przepaści. Zamiast wień 

ca laurowego spotkałby ich niesławny koniec. 

Trzeba przyznać, że Włosi w dalszym spot­
kaniach potrafili zatrzeć złe wrażenie z pierw 

szego występu I wykazać, że inny obrót byt 

by niesprawiedliwy.

Wady systemu
Przykład z Norwegią jest jaskrawą ilustra­

cją wad systemu pucharowego, gdzie Jedno 
potkniecie się decyduje o losie. Na to nie 
ma jednak rady. Jeśli przy tym najbardziej 

uproszczonym systemie przeprowadzenie roz

grywek o mlstrozstwo świata nastręcza tak 

wielkie trudności, co byłoby dopiero, gdyby 

zechciano uciec się do gier punktowanych? 

Wówczas na Jedne nfstrzostwa trzeba by 
poświęcić conajmnicj dzesięć lat i skutek byt 

by może Identyczny.

Nie wiemy w tej chwili jak ocenione zosta 
na igrzyska piłkarskie przez dostojną FIFA. 

Wydaje nam sic jednak, że posiadają one zbyt 
wielkie mankamenty, by w przyszłości moż­

na było zrezygnować z rewizji dotychczaso­

wego stanu. Przede wszystkim więc, trzeba 

będzie koniecznie znaleźć sposób na wycofa 
nie się uczestftków w ostatniej chwili. Nie 

ulega wątpliwości, że nieprzewidziana absen­
cja Argentyny i Austrii popsuta całkowicie 

rundę finałową, która miała być przecież 

punktem szczytowym całej konkurencji. O ile 

trudno było zapobiec „wchłonięciu“ Austrii 

przez Niemcy, to wypadek z Argentyny po­

winien znaleźć rezonans w regulamine przy­

szłych mistrzostw.

Powiedzmy sobie szczerze: żte się stało, że 

FIFA I Komitet Organizacyjny nie chcąc ścią­

gać na siebie odium niesportowego postępo­
wania, zrezygnowali z rewizji losowania run 

dy inalowej. Dzięki temu boiwem gry w doi 

nej połówce straciły swą emocjonalną 1... 

sportową wartość. Dzięki temu Szwecja zna­

lazła Się w półfinale, mimo żc ustępowała na 

pewno nie tyljto Węgrom, ale Szwajcarom, 

Norwegom i Polsce!

Polska 
Brazylia

12—VI
_Brazylia 

I 6:5 (3:1, 4:4)

16—VI 19—VI.

Czechy 
Holandia

Czechy
|““з:0П’0:0. 0:0)

(Brazylia
1:1 I 2:1

Włochy 
Norwegia

Francja 
Belgia

Wiochy_ _
I 2:1 (1:0,1:1)

1 Francja |
3:И2:1) 1

Wtochy 
3:1 (l:lf

Rumunia 
Kuba

Szwecja 
(bez przeciwn.)

| Szwecja
Szwecja
8:(Г(4:оГ"

Szwajcaria 
Miemcy

Szwajcaria
1:1 i 4:2

Wiochy
2:1 (0:0)'

Włochy
4:2 (1:1)

Węgry
5:1 (3:1)

Za dużo podróży
Drugim punktem, który wymagać 

«tudlów, to sposób organizacji. Nasuwa się 

kwestia, czy można Ją zostawić niemal całko 

wicie w ręku państwa - gospodarza, czy też 

FIFA powinnaby jednak energiczniej ingero­

wać w sprawie wyboru miejsc spotkań, bio­

rąc przy tym pod uwagę odległości i lokalne 

warunki. W teorii kontrola spoczywa wpraw 
dzie w ręku FIFA w rzeczywistości Jednak or 

ganlzacja ta jest dzisiaj zbiorowskiem uklad- 
1 nych panów, wymieniających ustawicznie n- 
i klony I unikających wszelkich zdecydowanych 

kroków. Być może, że w organizacji skupia­

jącej w sobie tak bardzo różne elementy Jest 
lawirowanie rzeczą wysoce pożądaną.

Nie mniej jednak, gdy chodzi o organizację 

największej imprezy trzeba zdecydowanej »- 

nergll i sprężystości. Trzeba przede wszyst­
kim zapobiec dalekim podróżom, które muszą 

odbić się na bitności zespołów. Zdajemy sobie 

sprawę, źe nasnwają się tutaj rozliczne trud 

noścl, jednak nie pozostaje nic innego, jak 
wziąć do ręki rozkład jazdy i dokładnie prze­

studiować wszystkie możliwości. Wówczas za 

pobiegłoby się temu, by np. Brazylia zmuszo 

na była jeżdzć ze Strasburga aż do Bordeaux 
a stamtąd przemierzać dwukrotnie trasę Bor 

deftux __ Marsylia 1 to w przeciągu kliku dni.
Wstrzemięźliwo*4 FIFA ma swe źródło w 

tym, że nie angażując się finansowo musi zo 

stawić wolną ręKe organizatorom, którzy bio 

rą na siebie ryzyko. W przyszłości trzeba bę­

dzie jednak poruczać organizację mistrzostw 

tylko tym państwom, które w ofertach swych 

przedłożą odrazu szczegółowy plan gier, da­

jąc gwarancję, że drużyny nie będą skazane 

na przebywanie przez wiele godzin w kolcjo- 

wych wagonach.

Xa 4 lata w Niemczech
Trzecio mistrzostwa świata należą już do 

przeszłości. Wobec małych syans na przepro 

wadzenie olimpU’Kiego turnieju piłkarskiego 

w roku 1940 w TOK’0 «waga FIFA będzie 

mogał już dziś skoncetrować się na organi­
zacji czwartej wielkiej rewii, która odbędzie 

się prawdopodobnie w Niemczech. Obok wy­

zyskania doświadczeń z rundy finałowej, na­

leżałoby wziąć również przestudiować kwestię 

gier eliminacyjnych I zastanowić się, czy wo 

hec rozpiętości pilkarstwa światowego nic 

byłoby rzeczą wskazaną, by przedboje roz­
poczęły się nic na 12 lecz na 18. a może I 24 

miesiąc» wcześnie; Wówczas bowiem można 

by przeprowadzić dokładniejszą eliminacji», 

która nie pozostałaby bez wpływu na prze­

bieg finałowej rundy. (NS)

hydrie

chcąc osiągnąć tak wspaniałą łatwość 
gry trzeba przede wszystkim dosko­
nale panować nad piłką. Pod tym 
względem nie było wśród Włochów 
wyjątku. Wszyscy technicznie dosko­
nali, wszyscy obeznani z różnymi ar­
kanami prowadzenia, gaszenia, czy 
momentalnego podawania piłki. Byli 
wśród nich arcymistrze, jak Biavati 
lub Piola. nie było jednak ani jedne­
go fuszera. Szkoda, że gracze nasi nie 
widzieli, jak przy minimalnym wysił­
ku osiągnąć można maksymalny efekt, 
jak przy ścisłej współpracy wysiłek 
rozkłada się równomiernie na wszyst­
kie jednostki. Dzięki temu, każda z 
nich może w decydującej potrzebie 
rzucić na szalę wszystkie swe rezer­
wy, malac gwarancje. że w i........... ....
czatuje towarzysz, który bez wahania 

przyjdzie w sukurs, zaatakuje łub za­
kryje przeciwnika.

Znawcy pilkarstwa włoskiego twier­
dzili, że „sąuadra azzura“ nie osiągnę­
ła, mimo to. poziomu z dawnych naj­
wspanialszych lat. Dla mnie zademon­
strowali Włosi doskonały futbol, był 
to pokaz, który mógł piłce nożnej 
zwerbować nowych zwolenników i en­
tuzjastów. A że tym razem obeszło 
się bez nadmiernych wyskoków tern, 
peramentu, które „drużynie lazuro­
wej“ przyniosły już tak wiele moral­
nych szkód, więc też całość wypadła 
znakomicie i nowemu mistrzowi świa­
ta należy się pełne uznanie za dosko­
nałą propagandę ładnej i skutecznej 
gry.

Odbijała ona rażąco od maniery 
Węgrów. Przy całej swej klasie nie 
umieli wyzbyć się pewnych szablo­
nów kombinacji, wciąż jeszcze często 
podawali do tyłu. Długie piłki, który­
mi Włosi tak wspaniale operowali, po­
wodując momentalnie gruntowną zmia-, 
nęnę sytuacji — były u Węgrów nie­
dokładne i obliczone na „hurra“. Ra­
ziła nie tylko powolność akcji, ale też 
niemądre czekanie, ułatwiające zwin­
nym Włochom wyłowienie piłki przed 
dojściem do adresata.

wydaniu, podczas gdy Węgrzy trzy­
mali się z uporem starych zasad, przy 
czym powiedzielibyśmy nawet żc 
sprzeniewierzyli się swym własnym < 
metodom, które umiały tak doskonale 
pogodzić precyzyjną kombinacją złem 
pem i temperamentem.

Włosi mieli więc stale trzech napa­
stników z przodu, a łączników w pew­
nym dystansie, środkowy pomocnik 
Andreolo był raczej cofnięty do tylu.

Jakto? Więc znów triumf systemu 
„W"? — padnie zapewne pytanie.

Do pewnego stopnia tak, o ile nie 
będziemy identyfikować systemu tego1 
z głupim szablonem, który zabiia 
wszelką indywidualność. Włoski sy" 
stem „W“ polegał więc na tym (zre­
sztą nie od dzisiaj), że łącznicy mocno 
wspierali pomocników, że Ferari cofa­
jąc się czasami nawet bardzo daleko 
w tył nigdy nie zapominał zjawić się 
w porę w napadzie. Andreolo (środek 
pomocy) ani przez chwilę nie myślał 
ograniczać się do jakiegoś automatycz 
nego odbijania piłek. Kręcił się w śród 
ku pola nieco za bocznymi pomocni­
kami. skąd w wspaniały sposób wysy­
łał w bój bądź to skrzydłowych, bądź 
też Piolę, lub wreszcie kombinował 
krótkim passingiem z łącznikami.

W rezultacie przy tego rodzaju u- 
stawieniu, które jednak ustawicznie 
się zmieniało, akcje rozwijały się lek­
ko i płynnie, bogate w warianty i fra­
pujące pomysły. Włosi ani przez chwi­
lę nie szli utartymi ścieżkami. Raz 
kombinowali w pięknym starym trój-1 
kącie, to znów przerzucali piłkę pól-' 
górą, wysuwali ją prostopadle lubi 
wykładali precyzyjnie na skrzydła, i awH tygodnie. , wv(rladatn
Podania flankowe były doprawdy te-1 Przez caty cza« „A.
nomenalne. Porywały one grę inomeil- (* 
talnie daleko w przód. Skrzydłowy i Znaczy t0 w tvn caT“1»
otrzymywał tak czystą piłkę, że nie I ęAu^jroiejeięJj««^ d0 zdobwi1™^' 
rnusiał tracić czasu na zatrzymywanie, 
jej, zmienianie niedokładnego kierunku 
i marnowanie „okazji zaskoczenia“.

Szkoda, że Polacy nic widzieli
falowaliśmy doprawdy, że repre; 

zentacja nasza nie miała sposobności 
przyjrzenia się grze Włochów, na­
uczyłaby się przez to bardzo wie. 
a przede wszystkim zrozumiałam,.

Węgry_____
2:0 Г1~0)

6:0 (1:0)

W meczu o 3-cie mieisce Brazylia po konała Szwecję 4:2 (1:2)

Węgry 
Indie Hol.

Węgry

ZGIERZ. Ostatni mecz o mistrzostwo kl.
A Sokół — Widzew 4:0. Zdecydowana prze­
waga drużyny zgierskej, dla której *>ramki 
zdobyli: Bryszewsid (1), Maminski i. (2) I 
Tarnowski. Sędzia p. Racięckl. .

OS I RÓW. Ostrowla I — R.K.S. I (Rawicz) 
4:0. Mistrz kl. A. Gra przez cały cz» była 
treningiem na bramkę. Bramk- zdobell Szu­
bert 2. Leinski 1 i Olek 1.

Pomijając wady Indywidualne, ude­
rza! też brak zmysłu taktycznego, 
który u drużyny tak wielkiej klasy 
nie powinien istnieć. Było to tym bar­
dziej uderzające, że Włosi nie są dla 
Węgrów przeciwnikiem obcym, mie­
rzyli się z nami wiele razy, toteż 
ewentualny moment zaskoczenia nie 
egzystował.

Jesteśmy za surowi
Z natury rzeczy nasuwa się pyta­

nie, jak na tle obu finalistów prezen­
towałaby się reprezentacja Polski?

Trzeba stwierdzić obiektywnie, że 
nie doroślibyśmy do tych przeciwni- 

; ków. Włosi — mimo naszego wyniku 
z Bologną—reprezentują klasę o szczc-Ййй? I

Itłli CraĆ ПЯ ruMvniulrn ........... .grać na pewniaka. Węgrów udałoby 
się może zaskoczyć, jednak normalnie 
rzecz biorąc, istnieje napewno jeszcze 
pól klasy dystansu, który w walce na 
całego musiałby wystarczyć, by ze­
pchnąć nas na dalsze miejsce.

Jeśli spróbujemy uprzytomnić sobie 
sposób gry naszej reprezentacji, to 
pod wrażeniem wczorajszego pokazu 
dochodzimy do wniosku, że jest w niej 
jeszcze zbyt wiele surowizny. Sposób 
operowania piłką jest u większości za­
wodników zbyt prymitywny, stąd u- 
stawiczne hamowanie tempa, gra nie­
równa, oparta więcej na energii, am­
bicji i sile, niż na doskonałości piłkar­
skiej.

Stad też i dalszy wniosek: trzeba 
koniecznie poświęcić większa uwagę 
i więcej czasu technice piłkarskiej, by 
na jednym Wilimowskim nie kończył« 
się — prawdziwa klasa!

NS

I„IMPERATOR”jI NAJLEPSZA PIŁKA NOŻNA

Z całego kraju
4 kandydatów do K. O. Z. P. N- Ok««° J“f '«“»««»M L*»

.-*** « WKS. Chełm.
j Spadek za brak Juniorów!
' ^karskie mstrzostwa Łodrl zostały ultoł- 

Ctone. Pozostały coprawda jeszcze dwie do- 
' ąrywkl, ale te nie mogą już przynieść żad­

nej zmiany, ani u góry ani u dołu tabeli. Ty­
tuł mistrzowski przypadl najzupełniej »tu»»*

Do dnia 3 lipca ma być wyłoniony ’L. , 
I Okręgu Krakowskiego w piłce nożnej. “ bo|_ 
' czej tego dnia mistrz ma już Jo»ei ■

«ku Dębu do rozgrywki n'i*4*y.,rtidno oo-
. Termin bardzo bliski, a jednak . P 
! wiedzieć, kto będzie przeciw"iklcm lłę'"' «' 
1 dwa tygodnie. _____ _ wyglądała ...

oprawdy ie-| Przez cały cza. 'V T^ińJ^n'  ̂’w ^tefk^P«-
grę inomeil- , »POśób, « z 1™ drugiej Garbami "ii stracił 5 pkt., a w sezonie wiosen*?™ — 
Skrzydłowy Czhe,n"‘ M,±^osw. że w ro,"^.?'^ :,nl innego. IT. Jest też łedynym ‘■'ubem. 

rżymywanie.^arn,*^

:gO kienniku f0 Rrywd<l «!"* «* ,nia . nawcTo kro^* tytułu

Termina«

o Mi»łrxo»łwo Polski na 1938 r.
I. RZUT

17 38 r.t Lublin — Warszawa, Stanisła­
wów—Lwów. Wilno — Polesie. Pomorze — 
Śląsk, Zagłębie — Łódź, K.S. Dąb — Kraków, 
BiW7.'38k ~ 'zagtebc—Wa-azawa" Kraków— 

Stan.stawów, Potes e—Białystok. Śląsk — 
Poznań. Łódź—Łubin, Lwów—K. s. Dąb, 
W ' »1VII—Wilno.

24.7.38 r. LuWn—Zagłęb'«, Stan'stawôw—
K. S. Dąb. W'.’no—Białystok, Poznań—Po­
morze, Warszawa—Łód-ż, Kraków—Izwów, » 
Wołyń—Polesie, •

31.7.38 r. Warszawa—ŁuMiti, Lwów— 
Stan'stawôw. Białystok—Poles'e„ Śląsk — 
pomorze. Łódź—Zagłębię, Kraków—K. S. 
Dąb. W Ino—Wołyń,

14.8.38 r. Warszawa—Zagłębie, Stanisła­
wów—Kraków, Polesie—W Ino, Poznań — 1
ślaek. Lubin—Łódź, K. S. Dąb—Lwów, Wo- 
tyń—Balystok.

21.833 r. Zagłębie—LubPn, K. S. Dąb— ; 
Stan stawów. B a'ystok—Wilno, Pomorze _ — ; 
Poznań, Łódź—Warszawa, i 
Polesie—W<dyń. _

Teem’d 11 rzutu rozgrywek m’e4ty<fcrę- 
gcwrcli zostanie opublkowany nddzemie.

I

’JTjX«?^*la«.,*?lL Jiedżię|ą pokrzyżo­
wała nieco ■ R 5 z do Chełmka I Maka-
bł przytony* , Jeszcze trzeci faworvt — 
F"bmnmCłhraźn°t^h Tak W'w z icd"'^ *tro" 

O.rh ^h Poważnych kandydatów, 
izcz^na c«uar"o"' «Prawdzie nie j«t je- 

ZtoMhrn ą.1 a,e ^podriewa się. żc mi- w^tmiwośel T”"” zdobędzie. Nic ulega 
nrL ■ L ,le nadchodząca niedziela może 
c;£.'n e!'C “0 pownego stopnia rozstrzygnlę-

Gry Punkty Bramki 
21 “ ---------
21
19
22
22
22
23
21
22
22
21
21

Ponieść do реГпе«?;

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

Klub 
Chełmek 
Fablok 
Makabl 
Tamovia 
Zwierzyniecki 
Krowodrza 
Podgórze 
Olsza 
Grzegórzecki

10. Wawel
11. Korona
12. Nadwiślan

33
32
31
27
25
19
19
17
16
11

9
9

Porażka Brygady Q
CZĘSTOCHOWA. Skra — Bryg**« 

(2:0). W ostatnim meczu o mistrz. ‘gonala 
kręgowej, Skra niespodziewanie PJj gię; 
Brygadę. Łupem bramkowym P‘~*.llowal p. 
Langer. Strzelecki I Biernacki. 94 
Wożniak. . okręgowe!

GNIEZNO. O wejście do LU
Stella pokonała ’‘•’’^'JL.ffi^Wślendowski ’i 
Bramki: Zieliński, Kowalski. ”
Wicherskl; dla KJ».W.: Urbaniak, awia p. 

Maślak z Poznania. _ bl„v A tub. OZPN
■„ — WKS.

Chełm ,9A W1S.V»I. - Lot .(Dęblin) 4:2.

I Maślak z 1-oznania. .
LUBLIN. Mistrzostwa Klasy

I WKS. Unia - WS-, 2:2’ <
e—.« - i Chełm 9:3, WKS. Unia - Lot

Lwów—Kraków, Po ostatnich wynikach Ln,a zu oyta j« o-
ficlalnie tytuł mistrza Okręgu, a pozostały , 
jej do rozegrania mecz z Lrwartem nie ma 
wńtewu na Układ tabel;. Natęży zaznaczyć, 
iż Unia zdobyta tytuł już trzeć: raz z rzędu

nawet o krok od tytułu rnłjt^' 
mała się jednak pod konl<*' 1 “’««nic za
jęta miejsce za ijT z ’ Na?»P<>-

jdzlewanlc dobrze wxjjcle (PTr J pabiaru- 
• ckie które zaielv ,!TC)> czwarte
; (Sokół) I szóste*fer'kt6raełSC!- US I?1**' 

see przypadłe ŁTSO; wyjątkowo

(Zgierz1)0’! mm5!**:' Widzew, zasłużony
klub robotnic*?’ ,lę Pożegna 1 A-kla-

I sa W niod*1“ 1» Sokół dobił ostatni gwóźdź 
. dt’ trumny iwyćieżnjąc go aż 4:0

iramsi K,Bhv Ł°dz czynią starania o po-
64:22 zostawief"4 I w tej kwesttll ma
74:24 hvć r<*₽;M'."e referendum klubów.
39:21 ypcgr"dacja nfę ominęła też Sokoła, choć 
54:22 ma °n * ,dOr°bl<u 5 pkt. więcej, a do kla- 
36:28 1« «pada normalnie tytko jeden klnb. O-
48:40 u.ziijk' się, żc Sokół nie miał drużyny junio- 
26:44 ró* i w myśj obowiązujących obecnie przepl- 

C7Cka degradacja. Jest to zdaje się 
pierwszy wypadek zastosowania przepływ o 
obowiązku posiadania narybku.

w mistrzostwach między okręgowy^0 
Uo Ligi, Union Touring *’

składzie: Michalski 1, Durka. . strjelczvk.
Szulc, Piic, Liske, świętosław*»*’ Gorako, 
Sc‘del, Michalski i Królasik.

Sytuacja w lidze lwowskiej
Mistrzostwa lwowskiej ligi £kłJg°wej ro- 

siaty już ukończone, wpr«*d*'c d°. "»«gra­
na no, os tato jeszcze Kilka jednak
nie Udą one miały w ind")"’ wipadku deev 
dująccifo znaczenia, a woRś_b'K<» 
nieznacznych iMistrzostwa ligf lwowskiejI zdobyli pewnie f 
zasłużenie Czarni, wie«"^?«'» J0*'"*? 
kraina. Kwestia spadku zontata równJj?’ 
flnltywnlc rozstrzygnie’1'■ Samborslte Koro­
na wbrew ogólnym przewidywaniom, zdołali 
w ostatnich meczach wywalczyć dostatecz­
na ilość potrzebnych do utrzymania »te w 
lidze punktów, wobec Czego z ligi twpwśkte) 
spadną do klasy A przemyski Czuwaj I Dragi
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Prtmcfa UOt Niemcy - nU!

Zdobycze i doświadczenia
dwudniowej batalii francusko-polskiej

Nie przeceniajmy zwycięstwa nad 
Francja, świetna ongiś drużyna, dziś 
nie jest Już niebezpieczna. Ma dobry 
poziom i ma kilka „gwiazd“ — to praw 
da: ale ten poziom nie jest nadzwy­
czajny, a gwiazdy», zawodzą. Do tego 
wszystkiego Francuzi mają w druży­
nie luki zastraszające, gdzie oddają 
punkty bez walki.

W Warszawie zostali pobici na gło­
wę przez zespół ambitny, walczący 
o dobre imię, pragnący pomścić długo­
letnie lekceważenie. Zostali rozgromie­
ni przez reprezentację, która żadną 
miarą nie może jeszcze rościć pretensji 
do pozycji mocarstwowej. Będziemy 
podziwiali Francuzów, jeśli wynik war 
szawskiej batalii nie wzbudzi w nich 
Paniki..

W następnym meczu, z Niemcami, 
musi dojść do katastrofy. Niemcy nie 
zaniedbają niczego, aby zwycięstwo 
w Paryżu wypadło „jak najdokła­
dniej“. Wymagają tego względy poli­
tyczne. Po tym meczu lekkoatletyka 
francuska w ogóle „przestanie się li* 
czyć“...

O tym. że możemy z Francja wy* 
grać, wiedzieliśmy już bardzo dawno. 
Dlatego przede wszystkim dażv,lś,Py 
do tego spotkania. Inna sprawa, ze niKt 
nie mógł sie spodziewać tak efektow­
nego zakończenia. Dowiodl° ono nie 
tylko słabości przeciwnika — dowio­
dło, że przedstawiamy -,uz dużą, realną 
wartość.

Nie zachłyaływać się!...
W obliczu zbliżającego się meczu 

w Królewcu musimy się jednak z góry 
zastrzec przed niezdrowym optymi­
zmem. Nie możemy wygrać, nawet je­
śli Niemcy nie wystawią pierwszej dru 
żvny. Kontakt z potężną lekką atlety­
ką Rzeszy na długo jeszcze zachowa 
charakter nauki, która co prawda mo­
że być dla naszych „profesorów" co 
raz bardziej fatygująca, ale nam musi 
przynieść jeszcze szereg porażek. Dru­
żynę francuską ustrzeliliśmy w motnen 
cie jej przykrego upadku: przepaści, 
która jeszcze dzieli nas od Niemców, 
nie przebędziemy prędzej, jak po la­
tach żmudnej pracy.

•
Mecz międzypaństwowy jest nie­

zrównanym egzaminem dla reprezen­
tantów. Nawet jeśli przeciwnik nie po­
trafi zmusić do walki, nie jeden za­
wodnik daje z siebie nieoczekiwanie 
wiele. Nastrój, zapełniona widownia, 
bezustanny doping, koszulka z Białym 
Orłem — to wszystko pozwala do koń­
ca wyzwolić drzemiące siły. Gdy jesz­
cze dojdzie do morderczej walki — za­
wodnik silny psychicznie i rzeczywi­
ście dobry, pokazuje całą swoją war­
tość.

Całą 
przede 
prawie 
żliwości, ale te możliwości zwiększać 
sie będą jeszcze bardzo długo.
Talent, który wyrósł w cleniu
Staniszewski zjawił się na naszym 

firmamencie w wyjątkowo dla siebie 
sprzyjających okolicznościach. Wyra­
stał w cieniu wielkich talentów Nojego, 
Kucharskiego, a potem Gąssowskiego. 
Musiał rzetelnie pracować, żeby w 
tym cieniu nie pozostać. Musiał szukać 
ściśle określonej specjalności, bo bity 
był zarówno na dystansach długich jak 
i na 800 metrów. Talent jego nie został

wartość swego talentu pokazał 
wszystkim Staniszewski. Byt 
u granic swoich obecnych mo-

ZASŁONA (?• K- S.J 
swoimi wynikami na 100 i 200 
mtr. zbliżył się do czoła sprinte­

rów Europy-

Wlstoplott możno nabyć wtry»fklch optekoch dropoHock I aMfer 
dach aonHarnych * oryginolnych opokowanloch tut «• 40 grńiw 
Nadzwyczaj praktyczna Öpokowoni« stanów« kłetzcnkowo bloMonW 
Wbtoplaslnr 2556 rawlaralaco 10 przyciętych kowołkow WktopJwt» 
Ceno tai blMzonU wynosi zł 1.15

r

ki przyjaciół, wymiętoszony byl nie­
możliwie. Włosy rozczochrane, krawat

opatrunek elastyczny!
zatem rozproszkowany. a towarzystwo lit się od walki z Gąssowskim, mimo, 
lepszych od siebie, ustrzegło go od me- że rnusiał się spodziewać przykrej dla 
galomanii. Koleguje z Noiim. który Jest swego osobistego prestiżu porażki. Je- 
czlowiekiem skromnym i prostym. Na- steśmy ednak pewni, że kryzys minie, 
uczy! się poza tym od niego pracowi-| Kucharski byl wielkim biegaczem i me 
tości. Dziś dbać musi tylko o to. aby ( ma żadnego powodu, aby nim nagle 
z wytkniętej drogi nie zeiść na ma- być przestał. Musi tylko znaleźć w so- 
nowce. które byty M końcem nie • bie więcej odporności psychicznej i nie 
jednego wielkiego talentu. i ulegać depresji. Katastrofalne momen-

Staniszewski jest wielkim talentem, ty w swej karierze miał zarówno Woo- 
ale nie możemy K° ieszcze nazwać derson, jak Ladoumegue, Szabo, czy 
wielkim biegaczem. Umie wspaniale nawet Nurmi. 
walczyć, ale- nie umie jeszcze dobrze, 
biegać. Jego mięśnie, Płuca i serce, to : 
motor Rollce-Royce a. Ten motor pra-; 
cuie iednak nieekonomicznie i zmu-1 
szany jest do nadmiernego wysiłku.) 
Staniszewski nie umie biegać lekko;) 
w każdy krok ładuje mnóstwo ener­
gii, aby pokonać oporność twardych 
ruchów. Nie ma jeszcze śladu płynno­
ści. która pozwala wytrzymać to samo 
tempo słabemu Leichtnamowi, czy bar­
dziej jeszcze filigranowemu Goix. Nie 
ma także właściwej szybkości, której 
poprawa w wielkim stopniu uzależnio­
na jest również od stylu.

Jeśli przy tych wszystkich manka­
mentach potrafi osiągać doskonałe cza­
sy, to dowód najlepszy, jak jeszcze od­
legle są jego możliwości. Wynik przy­
szedł już w momencie, kiedy ^Stani­
szewski nie był jeszcze „gotów“. Po­
prawa stylu jest już iednak widoczna, 
a że nie widzimy żadnej przykrej ma­
niery. można oczekiwać postępów co­
raz większych. , , . ,

Staniszewski nigdy nie będzie miał 
lekkości Lovelocka. może jednak dojść 
do stylowej ekonomii Cunninghama, 
czy San Romaniego,

Wtedy otrze się o rekordy świata. 
Może sie tak nie stanie, ale tylko ta­
kie ambicje zaprowadzą go daleko.

O specjalność Soldana.
Pełnej wartości dowiódł jeszcze Sol- ciwników o pełną klasę. W trójskoku stem szczery Polak — krzyczał — ia 

dan i Marynowski. Pierwszy z nich spodziewaliśmy się zwycięstwa, ale nje chcę wracać do Francji! 
spełnia nadzieje, które w nim pokłada- ) nie oczekiwaliśmy od Luckhausa tak, Rerołle i potwornie silny Noel wciąg 
my od dawna. Ciągle jeszcze szuka ) dobrego wyniku. Cieszy nas to tym nęli go silą do wagonu w ostatniej chwi 
specjalności, ale już jest w jej pobliżu, więcej, że w trójskoku mamy jedną jj Baquet, wycałowany przez, dziesiąt- 
PZLA pozwala mu na nową próbę, da- z nielicznych szans zwycięstwa na me-, j przyjaciół, wymiętoszony byl nie- 
jąc mu okazie do walki na 5 kim w me- czu z Niemcami. I inutuwiv. a,lv.
czu z Niemcami. Jeśli próba się uda, i Skok w zwyż był dla nas nie wesoły, I zwjsaj na piersiach, koszula rozpięta, 
krakowianin będzie miał niejedną ale gorzej, że-zawiedliśmy się również Miał oczy pełne lez 
okazję, aby zahartować się w ciężkiej w skoku o tyczce. Vintousky „nie miał, _ Nawet nie wyobrażaliśmy sobie
walce. Interes reprezentacji państwo- prawa“ wygrać na obcytn terenie, ' _ w0|aj pan Jacob — że tego rodzaju 
wej wymaga od niego wyniku przede zwłaszcza ze Sznajderem, który miał prZy!ęcie jest w ogóle możliwe! Jak 
wszystkim w biegu płaskim. W dobie już wynik blisko o 20 ctm lepszy. Mo- my sję wam zrewanżujemy w Paryżu, 
przedolimpijskiej, kto wie, czy znowu j rończyk znowu pokazał jak bardzo co my możemy więcej zrobić? 
nie będzie rnusiał na serio specjalizo-, brak mu regularności. i Qdy pociąg ruszył, zrobił się gwałt
wać się w steeple chase. i Gierutto obniżył wynik w kuli, gdyż 1 taki, że nie było słychać ani polskiego

Marynowski dostał się do reprezen- ' rnusiał zająć się dyskiem. W rezultacie „Czołem", ani francuskiego „Hurra“, 
tacji dość niespodziewanie. Bodaj że — pogorszy! się w obu konkurencjach. Francuzi wyładowali się, kompletnie, 
nie spodziewał się tego nawet Petkie< Fiedoruk byl blady, podobnie jak Gbur a już w czwartek... czeka ich elimina- 
wicz, mimo że pracował nad dawnym czyk w oszczepie. Mikrut za to zrobił cja przed meczem z Niemcami, 
maratończykiem z wielkim nakładem więcej niż oczekiwaliśmy. Po raz pierw W. Trojanowski
wysiłku. Stało się tak dlatego, że Ma-> 
rynowski umie osiągnąć wynik tylko 
w poważnej walce.

Jest to jednak biegacz ciągle jesz­
cze bardzo surowy. To wszystko da 
się jeszcze zmienić i Marynowski może 
być dystansowcem wielkiej klasy, je­
śli tylko... potrafi się zmusić do klasz­
tornego trybu życia, który w tej spe­
cjalności jest warunkiem koniecznym. 
W przeciwnym razie zniknie z hory­
zontu równie szybko, jak się na nim 
pojawił.

Noji wykonał swoje zadanie wzoro­
wo. Biegu na 10 kim nienawidzi, na­
brawszy zdecydowanej idiosynkrazji 
już po berlińskim występie. Krzywił 
się i wzdychał już na pierwszych okrą­
żeniach i rezygnując z dobrego czasu, 
poszedł tylko po zwycięstwo. Na 5 
khn nie mógł pomóc Wirkusowi, który 
był zbyt słaby. Wygrał pewnie.

Noji — więcej spokoju!
Mamy mu jednak do zarzucenia błąd

C3!ny' .rrancil7-l na zmianę atako- 
Sia rzucał Z? kaidy,n razem z pa‘ sją rzucał się do przodu, odbierając 
Z powrotem prowadzenie. Każdy z le­
go przeciwników zrobił po 6 szpurtów 
Noji zrobił ich... dwanaście. A co by 
było gdvby taką taktykę zastosowało 
nie 2 ale 4-ch biegaczy? Czy piąty 
snośród nich, atakujący na ostatnie! 
Drostei mógłby być także pokonany? 
Przegrana Kusocińskiego z Rochardem, 
po walce o prowadzenie z Finami, po­
winna być dla Polaka niezapomnianą 
przestrogą. _ '

Nie mamy także nic do zai?pCenk‘ 
Gąssowskiemu. Zla forma szprmterska 
(czas na 100 mt byt mierzony „opty* 
mistycznie“) uniemożliwiła mu zwycię­
stwo na 400 mt, ale zarazem wyraźnie 
wskazała na luki w przygotowaniu tak­
że i do groźniejszej rozgrywki na 800 
mt. Młody lotnik osiągnął jednak wy­
niki bardzo dobre i w niedługim czasie 
na pewno sie poprawi.

Zagadka Kucharskiego
Słaba forma Kucharskiego jest zu­

pełną zagadką. Nie ulega wątpliwości 
tylko to. że lwowianin wiedział o tym 
i że jego brak ochoty do startu nie byl 
zwykłym wykrętem. Zasługuje na u-1 
znanie, że w tych warunkach nie ucliy-

Kończąc sprawę z biegaczami, pod­
kreślić musimy jeszcze niezawodną pe­
wność Zasłony, który w walce zdoby­
wa się zawsze na piękny wynik, podo­
bnie jak i jego młody partner Duneckl. 
Ten ostatni ma już kryzys poza sobą, 
a na 200 mt może już niedługo stać się 
naszym najlepszym specjalistą.

Plotkarze (110) byli zajęci walką tyl 
ko między sobą. Schmidt jest na pe­
wno lepszy Haspel poprawił się bar­
dzo. ale... do 14,9 jest mu jeszcze dość. 
daleko. Maszewski dał ze siebie wszy- i 
stko. Nie spodziewaliśmy się po nim' . •
tak dobrego wyniku i zupełnie wyba-. z lekkoatletami » ^nieć mu

i
I
i szy w historii naszej lekkiej atletyki, 
’ najlepiej spisali się wśród miotaczy... 

mlociarze. Zwłaszcza Węglarczyk za­
służył na uznanie, imponując zacięciem
' Kwiaty’I uściski na pożegnanie

Kończąc historię pierwszego meczu

czarny mu porażkę. ! simy‘o pożegnaniu drużyny które' by-
Dyplom dla trenera . ło niebywale serdeczne. Na dworcu

yp I warszawskim chyba jeszcze nie było
Na ogół biorąc — biegi wypadły bar) takiego gwałtu i takich wylewów ser- 

dzo dobrze. Nie mała w tym zasługa deCzności.
Petkiewicza, pracującego z wielkim I Okna wagonów zapchane były kwia- 
poświęceniem. Najwięcej dumny być tamj, wszyscy się całowali i ściskali, 
może z wyniku sztafety, bo tu trudno- przemiły, poczciwy Baąuet (przemia- 
ści były bardzo duże. Ostrzegamy je- nowany już zdecydowanie na „Bakie- 
dnak, że technika zmian daleka jest od towskiego“) byl wzruszony niesłycha- 
doskonalości i że nawet ta sama dru-) nie stał przed wagonem ze złotym 
żyna potknąć się może fatalnie przy, krz’yżem zasługi na piersiach, ofiaro- 
lada okazji. | wanyin mu przez pana premiera Skład

O rzutach i skokach mamy dużo liwskiego. — Panie! — mówił do mnie 
mniej do powiedzenia. Milą niespo- po polsku, akcentując każdy wyraz z 
dzianką zakończył się tylko skok w dal, francuska — jak mnie przypinali ten 
gdzie bracia Hoffmannowie zaprezen- krzyż... to było straszne! to było strasz 
towali nie tylko dobrą formę, ale i styl.' ne; |’n’nego wyrazu nie znajdował, że- 
którym przewyższali francuskich prze- t,y wyrazić swoje wzruszenie. — Ja je-

a,e nie chce wracać do Francji!
___________ tak, ------ - ■ 
Cieszy nas to tym 1 nę|j ’g0 silą do wagonu w ostatniej chwi

— Nawet nie wyobrażaliśmy sobie

4

OTlatci rana -
Ufyd.

- jeśli > bruku higienicznego opatrunku, ren» 
rozpocznie ropieć. Nic łatwiejszego jak opa­
trzyć ran« higienicznie za pomocą Wlsfapłotht. 
W kilku sekundach opatrunek jest gotowy I 
przylega szczelnie nawet no zgięciach i stawach, 

Wistaplast chroni ranę przed zanieczyszczeniem 
tamuje krwawienie i działo antyseptycznle. 
Wistaplasl jest elastyczny, nie krępuje 
zatem swobody ruchów podczas pracy i upra­

wiania sportów.

SOLDAN PROWADZI PRZED FLISEM
iv biegu na 3 km z przeszkodami podcząs meczu z Francją.

Szermierze pojechali do Sopot
po porażkę z Niemcami i Szwedami

SHAKEHAND KAPITANÓW DRUŻYNY
polskiej — Maszcwskiego i francuskiej — Noela.

Wyjazd szpadzlstów polskich na trójmecz 
Potalzi — Niemcy — Szwecja w Sopotach w 

dniach 25 I 2C bm. doszedł wreszcie po dłu­

gich perypetiach do skutku.

W dniu dzisiejszym mżyli pod kierowni­
ctwem mjr. Segdy — kpt. Szemplińsk], kpt. 
Suski, Nawrocki, Banaś i Kantor.

W reprezentacji nie ma więc ani jednego | 
ślązaka, znalazł sic w niej natomiast Kan- 

I tor, z którego usiug początkowo dla słabej 
Jego rzekomo formy zrezygnowano.

Brak ślązaków osłabia w olbrzymim sto­
pniu wartość sportową drużyny, toteż, jeśli 

przy pełnym składzie mieliśmy szanse na po­
bicie Niemców i zajęcie zaszczytnego dru­

giego miejsca ze Szwedami, to teraz zdaje- 

my się stać na zgóry straconej pozycji.

W takiej sytuacji zdawało by się, że naj­

lepszym wyjściem byłoby pozostanie w do­

mu — niestety wyjazd okazał się konieczno- 

i śclą, ponieważ już pól roku temu wszystko 
) było ostatecznie umówone, skład zaanonso- 

l wany, gospodarze przygotowani na przyjęcie 

gości. Zrobienie zawodu w takiej chwili by­

łoby poczytane po prostu za demonstrację.

Dlaczegóż jednak Ac jadą ślązacy?

Powiedzmy od razu, że winę tego ponosi 

w pierwszym rzędzie, Jeśli nie wyłącznie Pol­

ski Związek Szermierczy.

Jeszcze w końcu ub. miesiąca wystosował 

okręg śląski pismo do Związku, że wobec
i zajęć służbowych nie będą mogli wziąć udzla- 
[ lu w trójmeczu policjanci katowiccy: Zaczyk, 
j Kamala, Karwickl.

P.Z.S. miał możność interweniowania u od- 

j powlednich władz i rzeczywiście interwenlo- 

j wal za pośrednictwem swego wiceprezesa u 
| wojewody Grażyńskiego. Ale Interwencja ta I

I

potrafili po latach npadlra podciągnąć »1« 

1 zdobyć sobie dobre Iralę na rynku mię­

dzynarodowym. Totek więcej jeszcze bodaj 

niż szabla dbać winna o swój prestiż. Szko­

da byłoby, gdyby ten prestiż został umniej­
szony nie z winy samych zawodników i ich 

wartości sportowej.

♦
W pierwszym dniu (25) turnieju so­

pockiego odbędą sie spotkania druży­
nowe Polska — Niemcy i Polska — 
Szwecja, w drugim dniu (26) mecz 
Niemcy — Szwecja oraz turniej indy­
widualny. *

Jak wynika z tego Niemcy uważają 
nas zgóry za outsidera zawodów zaś 
mecz Niemcy — Szwecja ma stano- 
wić „gwóźdź“ trójmeczu. (eg.).

Skład Ameryki
na Niemcy

Ferris, sekretarz generalny AAU <Amcry. 
kański Z. L. A.) nadesłał Niemcom listę lekko 
atletów, spośród których wybrana zostanie rc 
prezentacja Ameryki na mecz z Niemcami. 
W każdej konkurencji wyznaczył Ferris po 4 
bokserów ostateczna decyzja zapadnie po 
mistrzostwach Ameryki w dn a 3 i 4 1 pca w 
Buffalo. Na liść c kandydatów są najśłjmn ej 
sze nazwiska: Woodruff, Cunningham, Mal­
lett. Johnson, Watson, Lash; Folwarczny 
Walcott; Walker; Albritton I td. Jak z tego 
wynka do Europy przyjedzlc najs.ln'eteza 
reprezentacja A-ieryfc .

Mila stulecia
Doroczny beg na 1 mię uniwersytetu Prm 

celon, który gromadzi zwykle najlepszych 
srednlodystansowców Swata — tu rdobrt 
swą sławę Lovelock. — tym razem odbvt Je 
przy udziale Mosterta. ' ę

Doskonały biegacz bolgljski nie jest taką 
Indyw.dualnośc ą aby zagroz ć Amerykanom N* ło mógłby sobie pozwoŁĆ tySS 
son lub BeccaT. 1 -won
L^^t^'po^ ST’*;. V’M: 

orzrtrość 8₽^lkala na tych zawodach druga 
Frk^^tL Amerykanin Rdeout pobił jego 
»*^*-*7 ' “ 34 Ofnkowarty on-

e KucharMcego) trzysCra-
jfle czas 3:00,3.
Świetni sprinterzy holenderscy 

-„'l01K’.<lrzy sl>mc> zawsze z dobrych aprin- 
terów teraz mają jednek czwórkę naprawdę 
nadzwyczajną, która mistrzostwo sztafetowe 

I turopy ma chyba w kieszeń.'. Osendarp prze- 
b ry.rł ioo tv 2.0 3 1

■ ten w 10,4, a' Berger 'w iÓ,3. ~ ‘ ~”**

miała miejsce dwa tygodnie temu; wojewoda 

Grażyński prayrzeki trójkę śląską zwolnić od 
zajęć," ale nie było już czasu na trening, a 

ślązacy, znani z ambicji nie chcieli narażać 

swego dobrego imienia 1 w rezultacie zre­

zygnowali.
Dobrze byłoby, gdyby mhno wszystko wy- . _ __ ____________ H

stęp sopocki wypad! jako tako. Szpada polska , ? c'~l mtr. w 10.3 Boersma i Baumgar- 
1 1(*n W 1 (l A a TA <

GRURCZYK i MIKRUT FR.
zwycięzcy rzutu oszczepem na meczu z Francja-

PIŁKARSKI MISTRZ SZKÓŁ WARSZAWSKICH 
GIMN. PONIATOWSKIEGO

Stoją od lewej: Rzewuski, Borowiecki, prof. Ciszewski, Dahlig, 
Ehrenkreutz, Zieliński, Włoskowicz, prof. Helwig; klęczą: Kon­

dracki, Kadula, Weber, Pintara, Remiszewski.

Mistrzostwo szkół warszawskich
Turniej piłkarski o mistrzostwo 

[szkół warszawskich został zakończo- 
| ny. Właściwy triumfator zawodów 
I gimn. Lisa-Kuli został ostatecznie 
i zdyskwalifikowany za udział uczniów 
z niższych klas, czemu sprzeciwiał 

i się regulamin rozgrywek.
! Puchar prof. Ciszewskiego zdobyło 
I gimn. Poniatowskiego, które wlaści- 
' wie nie wiele ustępowało moralnemu 
zwycięzcy. Spotkania tych dwu bez-

I względnie najlepszych drużyn dało 
' następujące rezultaty: w eliminacjach 
6:2 dla g. Poniatowskiego, w finale 
5:2 dla g. Lisa-Kuli.

Mecze Lisa-Kuli zostały oczywiście 
zaliczone jako walkowery dla prze­

brzmiały jak poniżej:

Gimn. Lisa-Kuli — gimn. Przy- 
rZ»?- . 3:0, K’mn- Lisa-Kuli — gimn. 
I Miejskiej 3:1, gimn. Poniatowskiego 
— gimn. Przyszłość 5:2, gimn. Ponia­
towskiego — gimn. ’ ‘ 
gimn. I Miejskie — 
5:3, gimn. Lisa-Kuli 
towskiego 5:2.

Po uwzględnieniu 
walkowerów) tabela 
gląda jak następuje:

1) g. Poniatowskiego 39 g. 6 p„ 
11:3 sL br.

2) g. I Miejskie 39 g., 4 p., 9:6 sL br.
3) g. Przyszłość 3 g., 2 p., 8:10 st'

I Miejskie 3:1. 
gimn. Przyszłość 
— gimn. Ponia-

korekty (wobec 
rozgrywek wy-

ciwników. Wyniki finałowe na boisku . bramek. [Polski. Zelżanka (HKS) strzela. Na prawo Fflipiakówna (IKP)
- . --------- : 4) g. Lisa-Kuli 3 g.. 0 p., 0:9 st br. • i Wilmańska (HKS).

FINAŁ SZCZYP1ORN1AKA PAŃ
/• K- P. wygrywa z H. K. S. 10 : 5, zdobywając tytuł mistrza



4 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 23 czerwca 1938 r. Nr 50
—

Coraz szybsze postępy w gronie elity
Lekka atletyka zdobywa zdrowe i obiecujące podstawy

800 mt 110 mt płotki

zesfau>j^W^7>o/nfm^^»

400 mt płotki sztafeta 4X100 mt

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

Zasłona Biał. 
Trojanowski II W. 10,7 
Stanisławski Gr. 
Dunecki Tor. 
Ładnowski War. 
Popek Poz. 
Danowski Lw. 
Sulikowski W. 
Szczerbicki Wil. 
Gąssowski W.

10,8
10,9
11,0
11,0
11,0
11,0
11,1
11,1

Dunecki Tor. 
Zasłona Biał. 
Ładnowski War. 
Sulikowski War. 
Bajerlein Poz. 
Danowski Lw. 
Gąssowski War. 
Kocoń Byd.
Stanisławski Tor. 23.2 
Płaczek Tor. 23,2

Gąssowski War. 
Śliwak War. 
Kucharski Lw. 
Staniszewski W. 
Metelski War. 
Hocheisel Byd. 
Zabierzowski W. 
Grosicki War. 
Baierlein Poz. 
Drozdowski Kat.

49.2
50.4
51.2
51.2
51.4
51.8
51,6
52,0
52.3
52.4

Gąssowski War. 1:55,0 
Staniszewski W. 1:56,8 
Garczyński W. 
Kucharski Lw.
Winecki War. 
Soldan Kr.
Żylewicz Wil. 
Szulc War.
Olszewski War. 2:03,6 
Libera War. 2:04,4

1:57,8 
1:58,0 
2:01,0 
2:01,3 
2:01,4 
2:02,0

Staniszewski W. 3:55.6 
Soldan Kr. 4:02,4
Noji War. 4:02,8
Świnarski Po» 4:07,2 
Garczyński W. 4:09,2 
Osiński War. 
Winecki War. 
Herman Wil.
Skowroński W. 4:16 0 
Korzeniowski L. 4:16,6

4:11,0
4:11,6
4:12.3

15:07,3 
15:16,6 
15:17.2
15:33.2
15:42,4

wzwyż w dal trójskok tyczka kufa

Noji War. 
Wirkus War. 
Marynowski 
Herman Wil. 
Bodal War.
Karwowski Gr. 15:44,0 
Flis Lub.
Osiński War. 
Kielas Byd.
Rogalski Poz.

31:41.3

dysk

15:45.8
15:52.5 
15:54,2 
15:56,8

Marynowski
Wirkus War. 31:45,0 
Noji War.
Sokołowski W. 34:45.8 
Russlewski W. 34:48 4 
Szyperski Tor. 34:53,8 
Kielas Byd.
Szymański T. 
Nowak Łódź 
Benkowski P.

31:55,4

34:57.3
35:07.6
35:23.9
35:43,6

dziesięciobój

Haspel Lw. 14.9 Maszewski W. 55,6
Schmidt Poz. 15.1 Małecki Poz. 596
Sulikowski W. 15.3 .Jurkowski W. 59 ,R
Niemiec Lw. 15.6 Kępiński War. 60 0
Dunecki Tor. 16.2 Niemiec Lw. 60.0
Luckhaus War. 16,3 Hałas Byd. 60 9
Gierutto War. 16.3 Stachowski Gr. 61.5
Pajsker War. 16,4 Ratajczak Gd. 61.7
Wieczorek Wil. 17.1 z.akowlęw Stryj 619
Schmidt Gr. 17.2 Osiński War. 62,4

AZS Warszawa 
AZS Lwów 
Polonia War. 
Polonia Byd. 
Pomorzanin Tor. 45 6 
Pogoń Lwów 
Kadeci Rawicz 
£KS War.
KpW Gdynia 
Pogoń Kat.

oszczep młot

44.4
45 0
45 0
45.5

45.8
45.9
462
46 4
46.5

sztafeta 4X400 mt

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

185
183
181
181

180,5
180
180
178
177

Kalinowski Gr. 
Hoffman K. Poz. 
Niemiec Lw. 
Rejske Chorz. 
Garnuszewski Kr. 
Gierutto War. 
Mirski Byd. 
Schmidt Poz. 
Zdzitowiecki Wl. ... 
Borajkiewicz Byd. 176

Hoffmann K. Poz. 7,22 
Hoffmann M. Poz. 7.12 
Garnuszewski Kr. 7,05 
Górzyński Raw. 
Chmiel II Kat.
Schmidt Poz. 
Sulikowski War.
Rymowicz Wil. 
Rosian War. 
Wieczorek Wil.

6,95
6.93
6.81
6,81
6,80
6.80
6,79

Luckhaus War. 14,66 
Hoffmann M. P. 14,25 
Górzyński Raw. 13,52 
Schmidt Poz. 13,49 
Skonieczny Raw, 13,01 
Bielicki Gr. 12,95
Lewkowicz Biał. 12,94 
Luckhaus II Biał. 12,89 
Kujawski War. 12,80 
Rymowicz Wił. 12,74

Morończyk War. 
Sznajder Kat. 
Mucha Czel. 
Bartkowiak Kat. 
Kluk War. 
Klemczak Poz. 
Luckhaus II Biał. 
Gierszewski Tor. 
Kluczewski 
Pionka Kr.

3,90
3,90
3.71
3,70
3,60
3,60
3,31
3,30
3,30
3,25

15.66
1475
14.69
14.48 
14,00 
13,91 
13.90
13.48
13,38

Gierutto War. 
Praski Kat. 
Fiedoruk War.
lilgner Poz. 
Łotnocki Wil.
Pabiś War. 
Hoffman K. Poz.
Mańk War. 
Zieleniewski W.
W ojtkiewicz Wil. 13.23

Fiedoruk War. 46.98 
Gierutto War.
Mańk War. ___
Zieniewicz Wił. 41.54 
Praski Kat.
KozIowsk: Biał. 
Hoffmann K.
Helbin Gd. 
Pouch Krak. 
Zieliński Gr.

45.79
42,75

P.

41,13
40,66
40.28
40.18
40,17
39,89

Gburczyk War. 61,68 
Mikrut Fr. Byd. 61,1? 
Mikrut Wł. Byd. 59,56 
Dudzic Krak. 58,10 
Sokotowski War 57.31 
Wojtkiewicz Wil. 56.92 
Manugiewicz Lw. 55.36 
Szelest Biał. 54.34 
Gierutto War. 53,95 
Kalinowski Cr. 53,43

Przez ostatnie dwa tygodnie nasza 
tabela zmieniła się gruntownie. Po­
prawę ogólną przyniosły przede wszy 
stkim przygotowania do męczu z Frań 
cją i mistrzostwa okręgów. Wyniki

Boruta - Zjednoczono (Łódź) 
70:50

Wyniki 100 mtr Polńskl (B) U.5; 2) Ku­
bicki (B) 12.1; 200 mtr Potińskl 23 9 ; 2) Ku 
b eki 24,6; 800 nitr Tomczak (B) 2.13,4; 2) 
Galewe&l (Zj.) 2.15. Kula: Borowiecki (B) 
11.02; 2) Kosowski (Zj.) 10,30. Oszczep: 
PclitaJd 48.63; 2) Rytczak (ZJ.) -.:t
Dysk: Bystry (Zj.) 32 82; 2) Kosowski 31.93. 
Skok wdał: Kabat (B) 6.25; 2) Bystry * ** 
Skok wzwyż: Bystry i Michalak (Zj.) 
Sztaifeta 4x100 Boruta 46,6. Sztafeta Olim­
pijska: Boruta 342,5

Dobro wyniki kadetów
W Rawicza dnia 5, 6 1 7 czerwca na sta- 

d onle sportowym K. K. Nr 2 Imienia Mar­
szałka Edwarda śmigłego - Rydza uzyskali 
Kadeci nast. lepsze wyniki:

60 m — Górzyński 7. Chrośclckl 7.1. 100 
m — Górzyński 11,3. Skok w dal — Górzyń 
•ki 6,96 (nowy rekord korp. kad.); Wró­
blewski 6,60. Trójskok — Górzyński 13,52 
(nowy rekord K. K. nr 2). Rzut dyskiem (1 
kg) Seroko 49,60. Pchnlęc e kulą (5 kg) 
Mierzejewski 14.25.
Talent sprinterski na Pomorzu

Podczas zawodów, zorganizowanych przez 
Sokół grudziądzki, osiągnięto szereg dosko- 
r-aiych wyników. Na wyróżnienie zast iguje 
obiecujący zawodnik Sokola Stanisławski, 
który przy lekkim wiatrze uzyskał doskonały 
czas na 100 m 10.8 sek. Zaś w skoku w dal 
przy nieznacznym przekroczeniu 6,86 m. 
Obecnie wyjedluii Stansławsłd po złożeniu 
matury na cztery tygodnie do obozu pracy. 
I 100 mt 1) Stanisławski 10 8 sek.: 2> Be- 
FcK 11.8 sek. 400 m: 1) Stanisławski 54.5 
•ek.; 2) Malanowski 57.9 sek. 4x100 Sokół, 
47.5 sefc. Skok w dal: 1) Stan etawsk 6,65

44,60.

6.23 
155.

czołowe w kilku wypadkach podciągnę 
ly się już do bardzo przyzwoitego po­
ziomu.

Wynikami naszej elity zajmujemy 
się obszernie na innym miejscu. Tu 
chcielibyśmy podkreślić tylko postępy 
naszych rezerw.

Zwracamy więc uwagę na wielki po 
stęp wśród długodystansowców. Raz 
za razem pokazują się nowe nazwiska 
utalentowanych biegaczy. Każdy z 
nich pokusić się może o dalsza, zdecy 
dowaną poprawę. Osiński, Kielas, Kar 
wowski, czy nawet ci. których jeszcze 
nie widzimy na liście (Wasilewski, No­
wakowski), to materiał pierwszorzęd­
ny.

Niespodzianką jest wynik młodziut­
kiego Stanisławskiego na 100 mt. Ma 
on już za sobą 22,7 na 200 mt. i 11 sek. 
na setkę, to też i 10,8 jest możliwe, 
chociaż... mało prawdopodobne. Trud­
no, zwyczajem lat poprzednich, do wy 
ników na 100 mt., chronicznie źle mie­
rzonych. wielkiej wagi i tak nie przy­
wiązujemy.

Wielki ruch zapanował wśród skocz 
ków w dal. Hoffmannowie dowiedli, 
jak dużo zdziałać można opracowa­
niem stylu — każdy ich start jest ży­
wą propagandą wielkiej prawdy, że 
„nie święci garnki lepią“. Górzyński, 
gdyby Chciał zapoznać się z prawidło­
wą techniką, mógłby skakać jeszcze 1e

piej, bo jest dużo szybszy. To samo 
możnaby powiedzieć o Sulikowskim.

Wyniki Pr. Mikruta w oszczepie, 
Rejskiego w skoku wzwyż (kto wie. 
może już niedługo powołany będzie do

Skład na Królewiec
f

475 Kfc. Skok w dal: 1) 
m; 2) Bielicki «,51 m. Dysk: 1) Zieliński 
39.86 m; 2) TutlewsW 30,78 m. Kula: l) 
Zieliński 12,24 m; 2) Lewandowski 11,34 m. 
Oszczep: Anders 47,85 m.

DO MISTRZOSTW LEKKOATLETYCZNYCH 
ŁODZI, które rozegrane będą w c ugu «obo 
ty i niedzieli zgtos.to się 174 zawodhków I 
zawodn czclt, co jest liczbą w stosunkach 
lódzk ch olCTiotownną.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA Po­
znan* pań odbędą się w oedzlelę. Będą one 
równocześn e eEm nacią <*ta ustalenia repre­
zentacji na mecz z Pomorzankaml w dniu 3 
I pca. (ss)

K. S. STOMIL organ zuje w n ędz cle na 
wtasnym torze zawody kolarskie. któ­
rych stanąć mają wszyscy czołowi zawodni­
cy okręgu. Rozegrane zostaną: biegi spr nte­
rów. pd'godzcny parami, bieg australiakl 
oraz bieg pań. (ss)

GĄSSOWSKI BIEGA W LUBLINIE
W dniach 25 i 26 b. m. odbędą sie w 

Lublinie mistrzostwa Lub. OZLA. w 
których startują m. in. reprezentanci 
barw państwowych Flis ' " 
(ten ostatni w barwach 
Dęblin).
Gąssowski startuje w

W dolach 28 I 29 czerwca 
•tad onie jarosławskim klckoatletyczne m- 
MrzocCwa ok egu Twowsk ego w konkurencji 
pań. Zawody te połączone zostaną z ogólno- 
poMtml zawodem panów, w których wei- 
m< odział liczna ekspedycja lwowska * Ku­
charskim, Hallem < Niemcem na czele, da- 
taj Oąasowsk , Staniszewski, Sotdan, Fl's.

Rekord Białegostoku na 5 km
BIAŁYSTOK, 19.6. — Tel. wł. — W tego­

rocznych mlsrzostwach lekkoatletycznych okrę 
gu białostockiego startowało kilkudziesięciu 
panów I 10 pań. Najciekawszą konkurencją 
byt bieg na 5.000 m, w którym Karwowski 
(WKS Orodno) ustanowił nowy rekord okręgu 
czasem 15:44. Karwowski osiągnąłby Jeszcze 
lepszy czas, gdyby ostatnich okrążeń nic biegi 
sam. Zawodnicy Półtorak. Adamski, Jawo­
rowski i Gotoskok nie wytrzymali narzuco­
nego tempa i biegu nie ukończyli. Poza tym 
ustanowiono dwa nowe rekordy: w skoku o 
tyczce Luckhaus II 3,31 I Nachtmanówna w 
oszczepie 28 32.

W pozostałych konkurencjach osiągnięto 
następelące lepsńe wyniki: 200 m Lewkowicz 
24; 400 m Macluklewicz 54,5. 2) Nejman
55,2: dysk: Kozłowski 40 66, 2) Luckhaus II 
37,14: trójskok: Lewkowicz 12,94; 2) Luck- 
haua II 12.89; skok wzwvż: Msclukiewiez 
169: oszczep: Luckhaus II 51 05. 2) Kozłow­
ski 50.07; skok w dal: Lewkowicz 642, 2) 
Zlemkowskl 638; 60 m panie: Kasówna 8,4; 
kula: Woroneeka 889.

DOSKONAŁY WYNIK UCZNIA
Zawodnik M.K.S. Chorzów — Retake uzy­

skał w sobotę, w ramach dorocznych zawo 
dów Międzyszkolnych Klubów Sportowych 
doskonały wynik w skoku wzwyż — 181 m. 
Dwaj Inni gimnaziści — Katdonek I Kusze- 
wicz skoczyli po 166 cm. Retake rzucał poza 
tym kulą I dyskiem — 14.25 I 33 mtr. (hr)

i Gąssowski 
WKS Orlęta

Jarosławiu 
odbędą s|ę «a

Zaraz po meczu z Francją „komisja 
trzech“ PZLA ustawiła skład drużyny 
na mecz z Niemcami, który odbędzie 
się 9 — 10 lipca w Królewcu:

100 i 200 m — Zasłona, Dunecki; 
400 m — Gąssowski, Biniakowski 
wzgl. śliwalc 800 m — Gąssowski, 
Kucharski: IoOO m — Staniszewski. 
Kucharski wzgl. Noji; 5 km — Noji, 
Soldan: 10 km — Marynowski, Wir­
kus wzgl. Noji; 110 m plotki — 
Maszewski, Drozdowski: 4x400 m — 
Gąssowski Biniakowski, Stiwak, Ku­
charski (rez. Maszewski).

W dal — K. Hoffman, M. Hoffman:) 
wzwyż — Kalinowski, Gierutto; tycz-1 
ka — Schneider, Morończyk; trójskok 
— M. Hoffman, Luckhaus; kula — Gie-1 
rutto, Tilgner; dysk — Gierutto. Fie-| 
doruk; oszczep — Fr. Mikrut, Gbur-! 
czyk; miot — Węglarczyk (drugi za-! 
wodnik będzie wyznaczony później), i 

Kierownikami drużyny będą przy-! 
puszczalnie pp. Sośnicki, Trojanowski 
i trener Petkiewicz. Wyjazd nastąpi 8 
lipca o godz. 5.37 rano z Tczewa.

Drużyna została więc w kilku punk- . _ 
tach zmieniona. Tam, gdzie pożycia kord gościnności, 
nasza jest i tak słaba i gdzie ryzyko 
nie połączone jest ze stratą punktów,1 
zaryzykowano pewne experyinenty. |

Największym eksperymentem będzie 
wypróbowanie Soldana w biegu na 5 
kim., do którego zresztą od dawna spe 
cjalnie się przygotowuje. Krakowianin 
jest obecnie najbardziej stylowym i 
najszybszym (poza Nojim) naszym dłu 
godystansowcem.

W biegu 110 mt. przez plotki obok 
Schmidta pobiegnie Sulikowski. PZLA 
ocenia jego wartość lia równi z Hasp- 
lem, to też jest rzeczą konieczną po­
stawić go w obliczu poważnej próby. 
Biegacz AZS-u zasłuży! na to, odno­
sząc jeszcze przed meczem z Francją 
dwa zwycięstwa na eliminacjach.

Dalsze zmiany, to wybór Tilgnera 
do pchnięcia kulą (w obecnej chwili 
równy Praskiemu, ale ma bodaj więk­
sze możliwości) i wybór drugiego part 
nera dla Węglarczyka. Wielkie korzy­
ści, jakie odnieśli młociarze po bezpo­
średnim kontakcie z Niemcami, wska­
zują na to, że należałoby sięgnąć teraz 
po reprezentanta z innego ośrodka. Po 
ważne szanse ma Kordas, zawodnik

bydgoski o świetnych warunkach fi­
zycznych.

Noji nie chce już -biegać 10 kim. Inna 
sprawa, że tylko jego udział może za­
pewnić pierwsze miejsce, a z tego trud 
no nam będzie zrezygnować. Na 100 
mtr. obok Zasłony pobiegnie Dunecki, 
który już odnalazł swoją dobrą formę.

W skoku wzwyż wystawiono jeszcze 
raz Kalinowskiego. Mimo wszystko, 
jest on w obecnej chwili najlepszym 
naszym skoczkiem i tylko brak rutyny 
nie pozwala mu oslnunnć lepszych wy­
ników. Jeśli nie spełni i teraz pokła­
danych w nim nadziei, na przyszłość 
sięgnąć trzeba będzie po zupełnie mło­
dych zawodników.

17.000 ZL W KASIE
Zł 17.600 byt wpływ kasowy z meczu 

lekkoatletycznego z Francją. Po odli­
czeniu wszystkich wydatków do kasy 
PZLA wpłynie około 1.500 złotych.

PARYŻ. 22.6 - Tel. wl. — Wczoraj 
w nocy powróciła do Paryża z War­
szawy drużyna lekkoatletów. Zawodni­
cy są niezmiernie zadowoleni z przy­
jęcia i oświadczyli, iż Polacy pobili re-

Odpowiedzi Redakcji
P. A. War„ Lwów. Porusza Pan 

sprawy wielokrotnie przez nas oma­
wiane. Mimo to nie jest tak źle. jak 
by z listu Pana wynikało. Zastępcy 
są, chociaż oczywiście nie tak wy­
sokiej klasy. Zdarzają się luki w dru 
żynie nawet i u Niemców, posiadają 
cych rezerwuar olbrzymi. Nie trzeba 
też zapominać, że nasz boks grupuje 
amatorów! Każdy »mbitny sportowiec 
może dbać o utrzymanie formy. Da­
nie mu okazji — jest konieczne, ale 
nie za cenę wiecznego pogotowia, jak 
u zawodowców.

P. J. Schodnickl, Równe. Solec 
Nr 10. Pięciob iu woróle nie będzie, 
a 10-bói 6 i 7.VIII. w Poznaniu. Zdję­
cia zamówić można w dziale fotogra­
ficznym. Cena odbitki 13 x 18 jeden 
złoty. Oznacza to powrót do dawnej 
pozycji, straconej uprzednio.

P. Bielewicz sędziuje mecz | 
Anglia - Niemcy

Niemiecki związek bokserski zaprosił na 
sędziego punktowego spotkania bokserskiego i 
Anglia — Niemcy, które się odbędzie w dniu 
2 lipca, p. Karoli Bielewicza, przewodniczą­
cego wydz. sędziów P. Z. B. z Poznania. 
Związek angielski wyraził również zgodę na 
tę kandydaturę.

Na kongres FIBA wyjechali do 
Berlina p.p. MirżyńsRj i Rybarczyk, 
na kurs sędziowski organizowany 
przez Fibę w Berlinie p.p. Bielewicz 
(Poznań), Słabicki (Warszawa), Sa- 
dłowski (Śląsk), Kordasz (Łódź) i Le 
wieki (Pomorze). Na własny koszt 
Chciał wyjechać p. Kużaj, lecz nie 
uzyskał paszportu.

Prezes POZB p. inź. Suligowski u- 
stąpił ze stanowiska wiceprezesa 
PZB, demonstrując przeciw pominię­
ciu przez PZB wszystkich kandyda­
tów Poznania na kurs sędziowski w 
Berlinie oraz przeciw wyznaczeniu 
Rotholca do reprezentacji, (ss)

DELEGATAMI WARSZAWY na doroczne 
wakte zgromadzeń e PZB (10 lipca w Poz- 
nana) będą pik. Pcheta, Tad. Zakrzewtkl 
C.sfńsk. Tad. Pasturczak I M. Prendowskl.

TURNIEJ BOKSERSKI organizuje Liga 
Morska i Kolonalna w dniu 2 Ipca na ot­
wartym powietrzu na stad on!c WP o godz. 
18-eJ.

ZL. 4.821 GR. 57 wyn óst czysty dochód z 
meczu txkse sk ego Polska — Francja.

WARSZAWA chelataby zaproś ć repezen- 
tacie bokserską Angllr na jeden mecz do War 
szawy. Nadarza się bowiem doskonała okaz 
ja. gdyż Angl cy walczą z Nemcaml w Ber- 
l'ne (2 lipca). WOZB wysiał we wtorek de- 
pe-zę do Angelsfciego Zwązku proponując 
termo 5 albo 4 lipca szanse na urzeczywi­
stnienia projektów są minimalne.

Wyścig do morza
Start w poniedziałek
W poniedziałek rano, na znak hono­

rowego startera — dyrektora P. U. W. 
F. gen. Sawickiego, wyruszą kolarze 
na trasę Wyścigu do Morza.

Lista zgłoszeń świeci jeszcze w 
chwili obecnej pustką. Termin upływa 
w sobotę, nie ulega więc wątpliwości, 
że do tego czasu zapełni się ona nazwi 
skatni wszystkich czołowych naszych 
szosowców.

Z wyjątkiem kilku zdyskwalifikowa­
nych za niesportową jazdę zawodni­
ków — Ignaczaka, Matczaka. Domań­
skiego, czy Cieniewskiego — zobaczy­
my na starcie wszystkich.

Będzie to pierwsza większa próba, 
która pozwoli nam zorientować się w 
obecnej sytuacji wśród naszych szo­
sowców.

Trasa wyścigu biegnie na dystansie 
ponad 1000 km. z Warszawy do Gru­
dziądza. następnie do Gdyni, gdzie na­
stąpi jednodniowy odpoczynek. W dro 
dze powrotnej etapy kończą się w 
Chojnicach. Poznaniu. Kutnie i wresz­
cie na Alei Niepodległości w Warsza­
wie.

Lista dotychczasowych zwycięzców 
przedstawia się następująco:

1930
1931
1932
1935
1936
1937
Sezon torowy Łodzi ma być zainau­

gurowany w Łodzi w nadchodzącą ne 
dzielę, od razu wielką imprezą mię­
dzynarodową, rozłożoną na trzy dni: 
26, 29 btn. i 3 lipca. ŁOZK nia sprowa­
dzić dwu kolarzy niemieckich, dwu 
duńskich i dwu francuskich, oraz co 
najlepszych krajowych. W programie 
ma być czwórmecz reprezentacyjny 
(nieoficjalny) Dania—Francja — Niem­
cy — Polska. Nazwiska kolarzy za­
granicznych do środy nie były jeszcze 
znane.

Wyścig dookoła Niemleo
Wyścig kolarski dookoła Niemiec, który 

trwa Już od 10 dni I jest pojedynkiem kilku- 
dziesięciu Niemców z najlepszą klasą belgj- 
ską I dobrą francuską, wioską, szwajcarską 
i duńską, byt dotąd sprawą otwartą. Po p0. 
czątlcowym prowadzeniu Belgów wyszedł na 
czoło Niemiec Schild. do którego stopniowo 
zbliżat się Belg Bonduel.

W poniedziałek na etapie Kolonia — Blele- 
feld padto rozstrzygnięcie. Schild, korzysta­
jąc z poparcia wszystkich swych kolegów wy 
przedzit o 3« minut Bonduela I wyścig jest 
właściwie rozstrzygnięty. Prowadzi w klasy­
fikacji ogólnej Schild 80:30:51, o 39 minut 
przed Bonduelem, czwarty jest Duńczyk Pe- 

I teraen, 13-ty pierwszy Francuz — Lacht.

_ Więcek.
— Klosowicz,
— Radke.
_ Kiełbasa,
— Zieliński,
— Wiśniewski.

1

48.60
43.24
43,19
41..39
40.46
38.25
35.73
35.32

Węglarczyk Ch. 
Więckowski 
Kocot T. G. 
Kielpikowski 
Korda' Byd. 
Gierutto W. 
Zingler Kat. 
Mikosz Kat.
Kartasiński War. 32.15 
Żołądkowski B. 30,89

B.

B.

AZS Warszawa 3:29,4 
Polonia War.
Pogoń Kat.
Pogoń Lw.
AZS Poznań
Warta Poznań - -
WKS Grudziądz3:45.9 
KPW Gdynia 3:46,3

3:33.0 
3:37.2 
3:41.6
3:43.8
3:44.0

I reprezentacji państwowej), Bartkowia­
ka w tyczce 1 Łomockiego w pchnię-

I ciu kulą, wyczerpują ciekawe momen- 
I ty obecnej listy.
I Przygotowanie do meczu z Niemca-

mi i samo spotkanie, doprowadzić mu- 
szą do dalszych zmian, które w kilku 
wypadkach będą już decydowały o po 
Drawieniu „rekordowej przeciętnej“ z 
lat ubiegłych.

Puste tryouny w WimUIedonie
Londyn, w czerwcu.

Wimbledon otworzył swoje podwo­
je. Na zalanych słońcem kortach Ali En- 
gland Clubu stanęło dziś do rozgrywek 
128 graczy ze wszystkich części świa­
ta.

Zeszłoroczny zwycięzca. Donald 
Budge, zwyczajem lat ubiegłych, za­
inaugurował rozgrywki spotkaniem z 
graczem angielskim Gandar Dower‘em. 
Jednocześnie rozpoczęta się gra na 
szesnastu innych kortach. Dwutygod­
niowa batalia o najbardziej cenione tro 
fea tenisowe świata, rozpoczęła się.

Dzień dzisiejszy wypadl blado w po­
równaniu z innymi „pierwszymi dnia­
mi“ WimbledonU. rFakt, iż jedyną kon­
kurencją rozgrywaną były single pa­
nów, które w tym roku wzbudzają 
stosunkowo najmniejsze zainteresowa-

na przywitanie 128 graczy
| nie, spowodował, że wspaniale trybu-1 punktów, ale Budge wchodzi powoli w 
' ny centralnego kortu były niemal pu-1 uderzenie i przypomina swą mistrzów 

ską formę z zeszłego roku. W 55 mino1 
Gandar Dower jest wykończony. Wjp 
nik 6:2, 6:3, 6:3 dla Budge.

Jednocześnie na korcie Nr 1 HenkeJ 
lozprawil się w rekordowym czasie $> 
minut z mało znanym Anglikiem. Bul' 
lem, 6:2, 6:0, 6:2. Sądząc z dzisiejszego 
meczu, pogłoski o słabej formie Nien*' 
ca nie są uzasadnione. Zademonstrow«1 
on fenomenalną szybkość i zupełne 
swojenie się z trawiastą nawierzchni3 
kortu. W następnej rundzie czeka 
ciężki mecz z Prennem.

Następny mecz na centralnym korc'e 
przyniósł pierwszą sensację dnia. A3' 
stin walczył ze swoim „sobowtóret*1 • 
młodym graczem angielskim Filby'”1- 
Ci dwaj tenisiści nie tylko reprezent**" 

ale sa ,,iezWV*
Austin jest najlepszym graczem sta­

rego pokolenia, Filby zaś największą 
gwiazdą wśród młodych graczy angiel­
skich. W tym pojedynku dwóch poko­
leń młodość i zapal prawię że zatrium­
fowała nad rutyną. Austin wygra! 
bowiem 4:6, 6:1, 3:6, 6:4, 6:3.

W pozostałych meczach nie było 
sensacji. Menzel rozprawił się w 
trzech setach z nieznanym Anglikieir 
Fitt‘em. 6:3. 7:5, 6:3. Obiecujący junior 
rek czechosłowacki. Drobny, przegra 
po pięknej walce z mistrzem Argenty­
ny Russelem. 8:10, 4:6, 9:7, 3:6. Ku- 
kuljewic pobił Butlera 2:6, 2:6. 6:3, 6:4. 
6:2. Hecht—Zeylanda 6:4. 6:3, 6:4. Mi- 
tic—Westona 3:6, 6-4. 6:1. 6:4. Puncec 
—Brugnona 6:4. 6:2. 6:4. Pallada— 
Ashera 6:4, 3:6. 6:3, 6:4. Wreszcie Me- 
taxa—Wilde 4:6. 6:3, 9:7, 7:5.

ste.

Budge serwuje pierwszy i wali draj- 
wa w out: 0:15 — ładny początek dla 
mistrza. Po chwili jednak jego armatni 
serwis zaczyna siać spustoszenie. Gan 
dar Dower jest najbardziej wszechstron 
nym sportowcem w Anglii — gra w te­
nis, cricket. futbol, poluje na dziką zwie 
rzynę. W tenisie odznacza się grą bar 
dzo blyskotli rtęj. ale słabą, wytrzyma­
łością. Przeciwko Rudgowi wyładowu­
je cały swój arsenał ściętych lobów 
i podstępnych drop-shotów. Ale szyb­
kość Amerykanina bije go w każdym 
wypadku. Budge bierze pierwszego se­
ta 6:2. W drugim secie Gandar Dower 
zwalnia gre i zdobywa trochę więcej

Pierwsze zwycięstwa Jędrzejewskiej
ale forma nieszczególna

LONDYN. 21.6 — Tel. wł. — Dzień 
dzisiejszy Wimbledonu był poświęco­
ny paniom. Jędrzejowska rozegrała 
dziś na placu centralnym mecz pierw­
szej rundy z Australijką Stevenson 
i wygrała go, ale dopiero po nieoczeki­
wanie ciężkiej walce 6:1. 3:6, 6:3.

Po wspaniałym meczu sobotnim w 
Oueens Clubie dzisiejsza gra Polki 
sprawiła przykrą niespodziankę. Tłu­
maczyć to jednak trzeba reakcją po 
wielkim wysiłku sobotnim. Widać też 
było od razu, że Polka jest przynaj­
mniej o klasę lepszą od trzeciej rakie­
ty australijskiej, tylko jej nie idzie.

Mecz zaczął się o godz. 4.40, wobec 
przepełnionych trybun. W loży honoro 
wei siedziała księżna Kentu, która po­
została do końca meczu.

Jędrzejowska zaczyna wspaniale i od 
pierwszej piłki bombarduje Australijkę 
wyrzucając ją co chwila z kortu. Naj­
lepszą jej piłką jest dziś nie drajw, ale 
wspaniały cross z bekhendu o niezrów 
nanej długości i precyzji. Stevenson ma 
tylko jedno dobre uderzenie, mocny, 
ale niestylowy drajw z forhendu. Poza 
tym cechuje ją ambicja, niezmordowa­
nie biega do każdej piłki. Jędrzejowska 
prowadzi 5:0. oddaje gema by wygrać 
seta 6:1. Set ten trwał 12 minut.

W drugim secie sytuacja zmienia się 
radykalnie. Jędrzejowska gra trochę 
niedbale, nie biega do piłek, zwalnia 
tempo. Na to tytko czekała Australijka, 
sprytnymi dropszotami wybija ona Pol­
kę z uderzenia prowadzi 3:1, potem 
5:2 i wygrywa seta 6:3.

W trzecim secie Polka przypuszcza 
generalny atak. Nareszcie zaczyna jej 
wychodzić pierwszy serwis, i w mig 
zdobywa prowadzenie 3:0 Stevenson 
ostatnim wysiłkiem wywalcza jeszcze 
wyrównanie, potem jednak w ostatnich 
trzech gemach Polka oddaje jej tylko 
4 pliki.

W następnej rundzie przeciwniczką 
Polki będzie Angielka King, którą bi­
la już wielokrotnie.

Największą sensacją turnieju była 
porażka Lizany z Mathieu w stosunku 
4:6, 4:6. Maleńka Chiliika grata1 
nie nieregularnie, roza i»m 
Marblę. Scriven, Fabyan. Sp

I

dzi 5:3 i 40:0. Jędrzejowska zrywa 
się, zdobywa gema, ale oddaje potem 
swój serwis.

W trzecim Polka jest bardziej regu­
larna, a King wyraźnie zmęczona. Pol­
ka prowadzi już 5:1, gdy znów opa­
da na silach i King doprowadza do 
5:4. W ostatnim gemie Jędrzejowska 
oddaje za to tylko jeden punkt z wła­
snego dubleautu.

Jędrzejowska gra teraz w singlu z 
mało znaną Angielką Durlac; w czwar 
tek odbędą się pierwsze mixty i 
ble.

W grze panów Hecht, Budge. 
stin, Henkel, Puncec przeszli do 
stępnej rundy nie oddając seta.

Jerzy Sokołów.

du-

Au- 
na-

Jerzy Soko*<*w-

PUSZ I JEGO NASTĘPCA KUPCZYK
Artur (na Prawo) pięciokrotny mistrz Polski rnusiał oddać 

wanego krakowianina — 
ka.
będzie wegetow»* 1 tnlk“ie, jak para jego 

poprzedników, <,awet za dobrych warszaw­

skich czasów-

bez walki tytuł iv ręCe utalento 
cza 

W Krakowie odbyt się pierwszy akt toro-
4:6, 4:6. Maleńka Chiliika grata wy-- , h mlst - ’ -
nie nieregularnie. Poza tym Stammers. Pom Po rax pierwszy w
Marble. Scriven, Fabyan. 
przeszły bez trudu do następnej run 
dy. nie oddając seta. w j

LONDYN, 22.6. — Te .Q 1 Litach zabrakło na starcie zawodników naj- 
^₽drze:owskiejZI Pokonała ona po cięż ■ i ’ilnleJ«ego okręgu: pięciokrotnego mistrza 

Ł-iol walce Angielkę King 6:2, 4:6, 6:4, • Pasza, Frączkowsklego, Klausa, Szpa- 
nr7V czym wykazała formę jeszcze' *••««—*

historii kolarstwa polskiego do walki o naj- 

zaszczytnlejszy tytuł nie stanęli zawodnicy 

warszawscy. p0 raz pierwszy w ostatnich

silniejszego okręgu: pięciokrotnego mistrza

„miej zadowalającą niż wczoraj. Pol­
ka grała wyjątkowo nierówno, chwi­
lami panowała nad grą, chwilami psu­
ła najłatwiejsze piłki. iPoniewaź jej 
rywalki są w doskonałej formie, zwła­
szcza Marble, jeśli nie nastąpi popra­
wa może być źle.

Jędrzejowska ^zaczęła mecz na kor­
cie I. o g°dz- 3-ej; zaczęła dobrze i 
wkrótce zdobyła seta 6:2, choć po­
ziom nie był nadzwyczajny, obie part­
nerki nie wysilały się.

W drugim secie King prowadzi 1:0, 
ale Jędrzejowska przeplata draiwy z 
dropszotami i wyciąga na 3:1. W tym 
momencie następuje katastrofa. Polka 
załamuje się, psuje najłatwiejsze piłki.

1 King narzuca długą wymianę, prowa-

lerskiego itd.

Pod nieobecność koalicji warszawskej zwy­
cięstwo odniósł, nie napotykając na żaden 
poważniejszy opór, młody krakowianin Kup- 
ezak. Zwyciężył mając zresztą doskonale 

czasy lepsze od rekordu Polski.
Mimo tego wyniku, los naszego kolarstwa 

torowego napawa nas obawami. Co będzie 

z sezonem? Najżywotniejszym okreglć”1 by,a 

Warszawa. Dziś z likwidacją Dynasów, ze 

zburzeniem toru na Stadionie W.P„ zniknęło 

kolarstwo torowe ze stolicy w ogóle. Czy 

Kraków zdolny będzie do przejęci* trudów 

sezonu na swoje barki?
Obawiamy się o Kupczaka. Utalentowany 

ten zawodnik potrzebuje silnej konkurencji, 

w której rozwijałby «1« I mtźnJat. Inaezej

★
Sprinterzy ’tolecznl trenują tymczasem na 

podmtaJ»'t,cl’ s*°sach. Widać nie mają ra­

ma u zerwać z kolarstwem. Najmocn ej oczy 
wiście uderzy! Cioą pięciok,ut..ego mistrza 
polski — Puszą. Jeździ już dwanaście lat. °d 

tO-clu lat staje eo roku do wszystkie*1 Mi­

strzostw. oto co mówi on nam o sytuacji:
Nigdy n|e spodziewałem się, *• °<*dam 

*y*«l mistrza bez walki. A stanąć do mi- 

»trzostw bez Jednego chociażby treningu na 

torze — byłoby z mojej strony n*eP°ważne!

— W ciągu 10 lat byłem z»w,ze w czo­
łówce _ mówi z żalem Pusz - "le dalej, jak 

na drugim miejscu. Czy to za czasów Ko- 
•zutsklcgo, czy Szamtoy. A <*ziś silą wyźaza 

zmusza mnie do rezygnacji—

Pusz jest jedynym kolarzem, który prze­

trzymywał parokrotny kryzys polskiego ko­
larstwa torowego. Rozumiemy go. Chce Je­

szcze wrócić na tor I zmierzyć ze swoim na? 

•tępcą... <«t.)
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25 lat przy kierownicy sportowego auta
Zwycięzca X raidu Aut. Polski opowiada o swej karierze

Berlin, w czerwcu

Nie jest tak łatwo znaleźć w Berlinie Pa­

wła ron OulUeaume. znakomity kierowca, 

zwycięzca X-go Międzynarodowego Raidu A. 

P., jest dyrektorem dużego towarzystwa ubez , 
pieczeniowego, a poza tym kieruje oddziałem dżałem Już trasę w Polsce, znam dobrze ów 

aportowym Adlera. Nie mniej niż pół życia | odcinek — nie mniej niż potowa tej drogi to 

swego spędza w samochodzie — kilkanaście 
_ poważnych Imprez, w jakich udział bierze 

co roku, zmuszając go do częstych podróży 
(podróżuje tylko autem), pertraktacji, 

dów trasy, no I startów.
Wreszcie kilkunasty z rzędu telefon 

cif „latającego Pawła“ w domu i za

malnn średnia dla 1-ej klasy) nie napotka | w drodze między Zakopanem 1 Warszawą 

zbyt wielkich trudności. Natomiast w wypad­
ku, gdyby dłuższe deszcze rozmoczyły podło- żeńskiej.

żo drogi, zrobienie tych przeciętnych będzie 
| bardzo trudne lub wręcz niemożliwe. Objeż-

(etap lV-y) oraz życzenia pomyślności mal-

objaz-

i

chwy- 

chwllę 
jrstwn w zacisznym mieszkaniu przy Laufer- I 
s raase. Piękny gabinet pozwala bez trudu ' 

o lgadnąć w czyim znajduję się mieszkaniu — , 

»letkie azafy po brzegi wypełnione puchara- 
nl, zegarami, statuetkami, papierośnicami. ' 

C itą jedną ścianę gospodarz poświęci! na . 

„ uystawę" zdobytych plakiet.

Oko moje zatrzymuje się po chwili na poi- : 

•kim napisie: „za najlepszy czas, osiągnięty ' 
w próbie szybkości płaskiej i górskiej w X | 

Międz. Raidzie A.P. 1937“.
— Ten piękny, złoty zegar — nagroda pre- | 

usa Komisji Sportowej A.P. dyr. J. Reg“1’ ' 
•kego, to, jak pan widzi, jedna z najcenniej­

szych i najpiękniejszych nagród, ja*,e zd0" 

byłem w swej 25-letnlej karierze kierowcy — 

Informuje u. Guilleaume.
— A gdzie są szarfy l wieńce pytam.
— Palę, Inaczej muslałbym wynająć znacz­

nie większe mieszkanie lub oddać na skład. 

A to drogo kosztuje.
Na biurku dostrzegam otwarty regulamin 

XI Międz. Raidu A.P. 1938. Rzucam oktan 

na okładkę.
— Właśnie studiuję wasz raid. Pięknie wy- i 

dany regulamin, w porównaniu z Innymi — . 
cacko, chyba najładniejszy. W tym roku wasz 1 

raid będzie znacznie trudniejszy od zeszło­

rocznego — prawic 4.000 km i odpoczynki ‘ 
macanie krótsze. No i te 200 km po drogach i 

frontowych — to może być niełatwe.

— Dlaczego „może" być?

— Jak będzie sucho, nic obawiam się nie­

spodzianek. Myślę, że wówczas przebycie te­
go odcinka w tempie 50 km godz. (maksy- i

Próba terenowa 
na pierwszy ogień 

Dystans raidu około 3850 km.
i etap: Warszawa — Narocz 

(Kupa) 536 km.
II etap: Kupa — Warszawa 

przez Nieśwież, Bielsk Podlaski 
755 km.

III ,etap: Warszawa — Zakopa­
ne przez Zamość, Lwów, Stryj, 
Sambor 841 km.

•V etap: Zakopane — Warsza­
wa przoz Żywiec, Katowice, Łódź 
626 km.

V etap: Warszawa — Gdynia 
przez Łowicz, Poznań, Chojnico 
655 km.

VI etap: Gdynia — Warszawa 
przez Grudziądz, Rypin 386 km. |

trakt o nawierzchni gliniastej. P»n wie cłl?" 

ba, co to jest rozmoczona deszczem

I zwłaszcza dla małych wozów...
— A jednak wybraliście ostatecznie 

wozy — Triumf Juniory (1080 cm’).

— Wierzymy w nie, że nawet w

: nlcjszych warunkach nie zawiodą.

I *

, Z twarzy Ouilleaume'a promieniuje źy- 
‘ wotność — silą, świeżość, młodzieńczość, któ 

i rych nie osłabia bynajmniej siwizna, gęsto 

bieląca jego włosy.
i — Ile lat Pan Jcżd'l?

| Właśnie w czerwcu rb. dobiega 25 lat. 

W czerwcu 1913 roku po raz pierwszy do­

siadłem samochodu jako kierowca sportowy. 
! Startowaliśmy z bratem Karolem na Merce- 

I desie, w sześciodniówce alpejskiej, organi- 

I zowancj przez Aut. Austrii. Trasa wiodła z 

I Wiednia na Salzburg, Tobaccio, Triest, przez 
Dolomity, Katschbcrg. Fiume, Klagenfurt, 

Scmmerlng do Wiednia. Nic nie zroblllśmy 

w tym raidzie ,ale kierownica wozu raldo- 

wego wzięta nas w niewolę — wyzyskiwa­

liśmy każdą okazję, aby jeździć na raidy. 

Wojna I wydarzenia powojenne zahamowały 

moją karierę automobilową. Dopiero od roku 

1928-go zaczęła się nowe życie motorowe. 

Od tego czasu startowałem 148 razy, zdoby­

łem 105 pierwszych miejsc, 20 drugich, re­

szta — dalszych...

* — Nieźle! Jakie zawody uważa pan za naj­

cięższe?

— Ru Id Liège — Rzym — Liège non stop. 

4.500 km bez snu I odpoczynku, w tym prze­

jazdy przez Col dc Gallbier (Alpy francu­

skie) i najwyższy w Europie Col d'Insérant 

' (2.800 m) — 96-godzinna jazda non stop.
bez odpoesynku, kontrola czasu niemal co 
100 km! O spaniu mowy nic ma. Startowałem 
w tej Imprezie cztery razy, dwa razy bytem 
pierwszy I raz drugi, mimo że w raidzie tym 
startuje elita długodystansowców — Włosi, 

Francuzi, Belgowie, Anglicy i Niemcy.

— Czerwiec i lipiec tegoroczny będzie bar­

dzo „gorący“ dla mnie.— 18—19 startuję w 

24-godzlnnym wyścigu w Lc Mans (Francja), 

w którym zwyciężyłem w r. uh., potem 
25.6—1.7. raid w Polsce, 9—10 lipca Grand 
Prix Belgii w Spaa, gdzie w wyścigach (15 

km) wozów sportowych dwukrotnie (1934, 

1936) wygrałem puchar króla Belgów, wre­

szcie 20 lipca we Frankfurcie... żenię się.

— To będzie pewnie najcięższa przeprawa?

— Myślę, że jednak nie. Czekam na tę 

datę z tym większą niecierpliwością, że wre­

szcie biorę urlop — odpocznę nad jakimś je­
ziorem, a może zrobimy sobie z żoną dłuż­
szą podróż samochodem po Europie...

Ten się nic nudzi w życiu —> pomyślałem 

1 ściskając dłoń sympatycznego automobili- 
sty na zapas złożyłem życzenia Imieninowe, 
które v. Guilleaume obchodzić będzie w rb.

glina.

małe

trud-

★
| Wiadomo, że ..szlagiery chodzą stadami“.

I Uszedłem nic więcej, niż kilkaset kroków od 

mieszkania v. Guil!caumc‘a, gdy oto na uU- 

(cy oko w oko spotkałom się z sympatycznym 
• «.okularnikiem“ — dobrze znanym z zeszło­

rocznego raidu A.P., kierowcą Mercedesa — 
Rauchem.

Kawiarnia, kawa, pogawędka.

— Właśnie wracam z Polski, gdzie objeż­

dżałem trasę. Odcinek gruntowy dość trudny 
i w ogóle cały raid znacznie trudniejszy od 

zeszłorocznego. Próba doprawdy bardzo po­
ważna. Cieszę się na tę wyprawę. Mnie wy- I baczenia w Polsce! 

znaczona na szefa ekipy. Pojedzie ze mną

Kltng i Emmlngcr zamiast Brendla, który nie 

czaję się dobrze ze zdrowiem. Pojedzlemy 

na 2,3 litrowych Mercedesach. Nie wątpię, 

te udowodnimy klasę wozów i ich przydat­

ność na wasze drogi.

— Z przyjemnością stwierdzam, te drogi 
w Polsce mocno się poprawiły od roku ubie­

głego. a porządek na nich panuje znacznie 

lepszy, niż w roku ubiegłym (jak wiadomo, 
wiele przyczyniła się do tej poprawy akcja 

Domu Prasy, który zmobilizował Komitet 

Międzyklubowy do walki z anarchią na dro­

gach).
ściskam dłoń sympatycznego okularnika, 

którego spokoju nie jest w stanie zachwiać 

chyba żadne wydarzenie i żegnam — do zo-

A.O.

UWAGA! PP. Motocykliści i Automobiliści!

OBNIŻYLIŚMY CENY
na łańcuchy rolkowe I rozrządczc 

do wszystkich typów motocykli i samochodów 
nasz nowy adres: 

„ROTAX“ 
Warszawa, ul. Senatorska 32, tel. 594 17

Triumf D. K. W. 
2000-czny wóz D.K.W. sprzedany!

Premiowanie nabywców

Raid terenowy
Rozpoczynający się w najbliższą so-1 pędowych jest znanym trickiem 

botę międzynarodowy raid samochodo wodników zagranicznych, 
wy Automobilklubu Polski na dystan­
sie 4.000 kilometrów posiada jeden zlo 
śliwy „haczyk“, nieprzyjemny i stawia 
jący wysokie wymagania zarówno dla

-maszyn, jak i dla kierowców.
W roku bieżącym organizatorzy włą­

czyli do etapu drugiego zawodów „od­
cinek terenowy“ długości przeszło 200 
km.

Praktyka międzynarodowych zawo­
dów terenowych dowodzi, że kierow­
ca powinien odbyć specjalny trening, 
jeśli chce pokonać teren w dobrym 

' czasie, a jednocześnie nie zmęczyć tna- 
szyny.

Mylne jest mniemanie, że wystar­
czy „nacisnąć gaz“, aby pędzić po 
dolach, jak to dzieje się na szosach, 
zwłaszcza suchych. Sztuka jazdy w 
terenie polega na tak równomiernym 
„wyjechaniu“ maszyny, żeby nie 
rozwalić (dosłownie!) silnika, nie zni­
szczyć sprzęgła, wreszcie, żeby nie 
wsadzić maszyny na... drzewo.

Sprawa znacznie się komplikuje, Je­
żeli nawierzchnia odcinka terenowego 
będzie rozmokła. Bioto, głęboka „maź“ 
— to największy, a często zwycięzki 
wróg najlepszych zawodników i ma­
szyn. Sztuka jazdy polega wówczas na 
tym. by nie zatrzymywać maszyny ani 
na moment, bowiem gdy maszyna sta­
nie, przy ponownym ruszeniu zaryła­
by się kołami po osie w błocie.

Aby jednak podczas równomiernej, 
tiieprzcrywanej jazdy kola zapędowe 
miały dobrą przyczepność do błota, 
pomocnik kierowcy siada na tylnym 
kole zapasowym (przy napędzie tyl- ; 
nym) bądź też na chłodnicy (przy na­
pędzie przednim). Uzyskane w ten i 
sposób dodatkowe obciążenie kól na-

W ogóle dużą rolę odgrywają

i

Premiowani nabywcy wozów' D. ję. w Warszawskiej Spółce Samocho­
dowej. Na pierwszym planie p. Marią Markiewicz — I nagroda, pośrodku 

p. Stefania Dolińska — 11 nagro<ja i iii nagroda p. Paweł Polakow.

W związku z propagandową akcją 
premiową na rzecz wozów D- K- 
w piątek, dn. 17 bm. w Warszawskiej 
Spółce Samochodowej, która repre­
zentuje w Polsce wspomniane wozy, 
odbyło sie przyznanie premij dla za­
powiedzianych szczęśliwych nabyW' 
ców.

Wóz D k w. 2000-czny nabyta 
młoda autoniobilistka p. Maria Mar­
kiewicz

Premia (radioodbiornik Philipsa 
wmontowany do nabytego wozu) by­
ła dla p. Markiewiczowej miłą niespo­
dzianką. o której dowiedziała się w 
kilka dni po nabyciu auta. Nabywczy- 
ni oświadczyła, że nabywając D. K. 
W. kierowała sie częściowo własnym 
doświadczeniem, a, częściowo dobrą 
opinią o tym w'ozie wśród licznych 
znajomych.

Nabywca wozu o kolejności sąsied­
niej (1999) jest przedsiębiorca tak- 
sówkowy, p. Doliński, którego repre­
zentowała przy wręczaniu premii 
(książeczka z bonami na 200 litrów 
benzyny) małżonka nabywcy. Pp. Do­
lińscy posiadają w przedsiębiorstwie 
unita takSńv.ek — wszystkie D. K. W 

reszcie trzecim nabywcą prmio-

za-

w

Tourist Tropfi^
Korespondencja własną Przeglądu Sportowego

wodów znajdzie się wspaniała wło­
ska Ouzzi lub niemiecka DKW.

W „500-kach“ uśmiechnął się los do 
Anglików, usunął im z wyścigu wiel­
kich i strasznych konkurentów. Gall 
na kompresorowej BMW rozbił się 
na treningu, na tym samym zakręcie, 
gdzie poprzedniego dnia stracił życie 
jeden Anglik, a 3 odwieziono do szpi 
tala. Inna BMW, w rekach Meiera nie 
chciała równo .palić*, tak więc rnu­
siał się on wycofać. Pozostały na o- 
krążeniu Jock West na BMW nie 
miał szans, miał b. slaby start Po­
twierdziła się i tym razem opinia, że 
kontynentalną maszynę musi prowa­
dzić zawodnik z kontynentu.

Rozgrywka w 500-kach była, (czyż­
by już po raz ostatni ?) — szansą 
Nortona. Tylko Danieli potrafił swym 
kunsztem jeździeckim pobić Stanley 
Woodsa. zresztą i tak przez cały wy­
ścig siedzieli sobie kolo na kole.

Sądząc z tegorocznych wyników T. 
T. trudno wprost przypuścić, aby w licz 
niejszej konkurencji kontynentalnej 
potrafili jeszcze Anglicy zwyciężać. 
Ich niezaprzeczonym atutem jest naj­
wyższe osiągalne opanowanie kunsz­
tu jeździeckiego, zasadniczym jednak 
brakiem — konserwatywna budowa ma­
szyn.

Wyniki szczegółowe: 
kat 

cette) 
131,8;

kat 
125,6: 
ko 119: 3) Tyrrel Smith (Excelsior)
- 117,8;

kat. 560 ccm: 1) Daniell (Norton)
— 142,6; 2) S. Woods (Velocette) — 
142,4; 3) Frith (Norton) — 142,3.

R. C.

Londyn, koniec czerwca.
3 wyścigi, składające się na roz­

grywki Tourist Tropliy (13 btn. — 
350 ccm, 15 bul. — 250 ccm oraz 17 
bm. — 500 cm) nie tylko zawiodły 
angielskie nadzieje, ale też sprawiły 
im przykry cios. Przede wszystkim 
Włosi zupełnie zignorowali te zawo­
dy, tak więc tylko Niemcy przysłali 
2 ekipy, słabe zresztą liczebnie. Przy 
siali 6 maszyn, w tym trzy 250-ki i 
trzy 500-ki. Walka o charakterze mię 
dzynarodowym rozegrała się tylko w 
kat. Lightweiglit (250) oraz Senior 
(5000). Rozgrywka w kat 350 (Junio­
rów) odbyła się pod nieobecność po­
ważnych maszyn z kontynentu.

Pierwszym rozegranym wyścigiem 
była kat. 350 cm, ograniczająca się 
do rywalizacji dwóch typów angiel­
skich: Velocette i Nortona. W tym 
roku Velocette załatwił wreszcie swo 
je porachunki z konkurentem z wła­
snego kraju. Dwaj światowej sławy 
zawodnicy: Stanley Woods i E. A. 
Mellors, od startu obejmują prowa­
dzenie wyścigu, nie odając go już do 
finiszu. Nortony, było to jasne, nie 
posiadają tej maksymalnej szybkości, 
jaką wykazały Velocette. Rezultat —w ogoie uuzą iwę wgrywają w za niaszynamj 2 wyicj wspOmnia- 

rr±v Ntamcy orżvwiaZzU.rac,ywido«: nych rodników przychodzą 3 Nor- 
nie duże znaczenie dla swych wyników | 2V czasacłl bar<!z<! d? Sdaibe'Lzb'' 
w raidzie, przysłali aż 26 Iderowców,' stosunkowo jednak daleko za
wśród nich szereg specjalistów od jazd zwłT“®ską Velo9e,'e-
w raidzie, przysłali aż 26 kierowców,

terenowych. Polskę reprezentować bę­
dą najwytrawniejsi autotnobiliści. a 
wśród nich i uczestnicy licznych rai- 
dów krajowych i zagranicznych, mo­
gący pochwalić się niepowszednimi 
sukcesami.

Walka więc maszyn i ludzi zapo­
wiada się niezwykle interesująco.

Następny wyścig, w kat. 250 ccm, 
przyniósł przykrą porażkę Antrlikom. 
Niemiecka DKW z nainowszytn silni­
kiem o przepustnicy obrotowei. pro­
wadzona przez zwycięzcę z Austria- 
lii, Ewalda Kluge, pokonała angielskie 
Excelsior i New Imperial. W tej kat. 
angielskie wyścigówki nie mają nic 
do powiedzenia, o ile na starcie za-

350 ccm: 1) S. Woods (Velo- 
— 134.5: 2) Mellors (Velocette) 
3) Frith (Norton) — 131,7;
250 ccm: 1) Kluge (DKW) — 
2) G. Wood (Excelsior) — tyl-

Zaczarowany puchar
Dzieje walk tenisistów o nagrodę, której nie można zdobyć

Mistrzostwa tenisowe Polski zakoń­
czyły się szczęśliwie przede wszyst­
kim dla Związku tenisowego. Nie bę­
dzie potrzebował kupować nowego pu­
charu — zaoszczędzi z 1000 zł. A dopra 
wdy niewiele brakowało aby Hebda 
zdobył puchar na własność, bijąc Tło- 
czyńskiego.

Wierzył w to świecie nawet kapitan 
sportowy PZLA p. Olchowicz.

— Ba. gdyby Baworowski wygrał z 
Tłoczyńskim — mówił w sobotę — 
wówczas wierzyłbym, że pokona Heb­
dę. Hebda nie umie z nim grać. Ale ' 
w meczu Hebda — Tloczyński o mi­
strzostwo dawałem szanse Hebdzie. 
Jest spokojny, rutynowany, zna na pa­
mięć Ttoczyńskiego i wie, że to jego 
ostatnia szansa.

Kronika pływacka
Międzypaństwowy mecz z Flnhnd'ą| Panowie: 100 mtr. st. dow. Hietanen 

odbędzie się ostatecznie 23 i 24 lipca | — 59,4 (1936), 200 mtr. st dow. — 
w Warszawie. Za eliminacje pos’uźą 2:192 (1936), 400 mtr. st. dow. Hieta- 
mistrzostwa Polski, które odbywają 
się o tydzień wcześniej w Bielsku.

' Przy okazji podać należałoby listę 
| rekordów pływackich Finlandii. Przed 
stawia się ona następująco:

STUECK - NA MOTORÓWCE 
■z „;»miecki kierowca Hans 

' Stńck"v Vihez po wielkich sukcesach 
’ wycofuj^ się Z czynnego udziału w 

wanego wozu jest doświadczony „tak- wv<ciB.ach samochodowych. Postano- 
sówkowiec“ p. Paweł Polakow. wi| poświecić się sportowi motoro­
la on z własnego doświadczenia wemu na „odzie Ostatnio widziano 

»ne, trwale, zwrotne wozyD. K. ki|kakrotnie w czasie treningów na 
.j;kawk?‘Z/W‘at"T nab9Lin? SDb'S ieziorze zurychskim. Próby te wypa- 
mia - гад iHAk°^'ny Pre‘ dły podobno bardzo dobrze, bowiem

się przyda 1,r6w benzyny bardzo mu ; ■ - - - - •-------Лп

*
k'.jŃ^iCni!uy premiowano troje 

nabywców D.K.W., nadeszła triumfal­
na depesza z Anglii, donosząca o de­
cydują«'11 /.wyc'estwie motocykli 
D.K.W. w mistrzostwach świata tzw. 
Iourist I ropny. Jest to triumr nieby- 
wały, gdyż motocykl D.K.W. zdystan­
sował wszystkie renomowane marki 
świata, bijąc również i marki angiel­
skie na ich własnym terenie. Wyścig 
wynosi! 400 km. Przy 250 cm pójem- 
ności cylindra osiągnięto Przeciętną 
szybkość 128 km/godz. Jest to pier­
wszy wypadek w historii wyścigów 
motocyklowych świata, że maszyna 
D.K.W. o tak malej pojmności cylin­
dra, osiągnęła tak dużą szybkość prze­
ciętną.

Istotnie rok 1938 jest rokiem szcze­
gólnego powodzenia dla D.K.W.

M. Cz.

i

nen — 5:05,8 (1936). 100 mtr. st. klas. 
Paananen — 1:15,8 (1936), 200 mtr. st. 
klas. Reingold — 2:47,9 (1936), 100 mtr 
st grzbiet. Blaborg — 1:15.9 (1931).

Panie: 100 mtr. st. dow. Lindberg — 
1:16,6 400 mtr. st. dow. Lindberg — 
Lindberg 6:08,6, 100 mtr. st. klas. Ny­
man — 1:30,7, 200 mtr. st klas. Lap- 
palainen — 3:13,8, 100 mtr. St. grzbiet 
Lahtinen — 1:31,1.

♦
Sztandarowy reprezentant plywac- 

twa fińskiego — Heikki Hietanen roz 
‘ poczyna obecnie większą wyprawę za 
' ę[f_nice. dla nabrania rutyny. Przewi- 

t start w Berlinie, potem

Nowy zarząd 
Automobilklubu Polski

W wyniku dokonanych ostatnio wvhnrów 
^ó*“xu.

sie jak następuje: prezes honorowy _ K.«1 
hr. Raczyński, prezes — wiceminister inż 
Julian Piasecki, wiceprezesi - Micha/ d", 
klewicz, Stefan Fuchs, gen. StaMstaw K<t 

zicki, Janusz Regulski; sekretarz generalny—
Al. Seńk0"s,l‘’^"lko-^t- Fuchs. gospo- .. ...............  „eu.uutu . ....................................-

^7-^J RcguSi, wic%7“«,*°^.sł,.a8J°S°: Rst start w Berlinie, potem
n-ański. mjf- Stefan Sztukowski. objazd państw skandynawskich, W lip
7Czionkowe »md«: J. Budzj-ński r. Her- cu przyjazd do Warszawy na między 

loSskL k 5 waMiewsw, ^wowy mecz Fhilandia - Polska. 
yJLżwśki. w Pierwszych dniach lipca Hietanen
Z y wraca do kraju na obóz, który orga-!

|inzuje fiński związek pływacki dła ply 
iwaków. skoczków i waterpolistów wl 

y lenunaila. Obóz teu trwać będzie 10 
„'!^ł a-i lPa na cełu przygotowanie za- 

Pfnfków do meczu z Polska i mi­
strzostw Europy.

Pływackie mistrzostwa Łodzi 
niJ?> wack e m strzostwa Lodź; miały poraź 
z rzM7y wyrównany. Poraź »Mnj.
f zajął pierwsze miejsce w klasy

i Mali«!' <?rt*nui. ’ MM1M punktów 730, przed 
HK^L 367 Borut» (Zgerz) 205 pkt„

1 160 ł PKS^m 47 pkt. W ml-
vv™^twilth W****O «4»»' 50 zawodnkóA-.
si? ’»O m st- <*<w. kl. I Antkow-

I ,7-m 1:12.9; kl. 11 Gołęóiowiki (LKs) i
i żćo ™ 200 m st. dow. kl. 1 Antkowski 3:00.1: 

™ s'- dow. kl. I Kosiński (LKS) 7:28: II . 
Lo^Chïr'on. jednV; *naïtviçkszych 1 kL |

sław sportu automobilowego ostał- I 13:16: 100 m at. klas. kl. I Gûnther 
nich lat, zniknął zupełnie z torów a»- 3.^. ’.«I129-4: 200 m st. klas. kt. 1 comber 
(o,not,ito.yrt. Ostatnie tego «»«X.

«iLJ00 m st. dow. kl. 1 Krzem ń-ka 
U44 6- '00 m st. klas. kl. 1 Nna 

2-105* 2.000.7, 100 m st. grab. kl. I Nina

Międzyszkolne zawody pływackie 
w Grudziądzu

,o?LU,<17kl *liW’ty»zkolny Klub Sportowy ro- 
7 s™* , spotkanie pływackie z reprezentacja 
szkol średnich z Torunia. W’ poszczególnych 
’-“ńkurencjach górowali gospodarze.
,c T’VÎL*'. 50 m 8,y’ dowolny: Marchlewski 

ra <,ow" farchlew- 
tf1 ,1'.08’09' 2> Górzyńsk 1.10; 200 m dow.: 
1) Górzyński czas 2.58.9; 100 m klas.: 1) 
Michalski (T) 1.36,5,• szttafety: 5 x 50 m 
dow.: 1) Grudziądz 2.52 2) Toruń 3.05: 
3 X 100 m zmienna: 1) Grudziądz 4.31,6, 2) 
Toruń 6 0$.

po nich wysiał Stiick zgłoszenia ao 
kilku największych tegorocznych wy­
ścigów motorówek.

CHIRON — PROFESOREM

tomobilowych.
nie przynosiły mu sukcesów. Był 
związany z firmą Bugatti, nie miał do 
dyspozycji wozu, na którym mógłby 
konkurować z kolosami niemieckimi.

Obecnie Chiron postanowił poświę­
cić się wychowaniu kierowców wy­
ścigowych. Na torze Monthlery poja­
wi! się niedawno w roli nauczyciela, 
zasiadając obok młodych kierowców 
— bylyeh zawodników motocyklo­
wych Loiera i Monoreta. Pierwsze 
lekcje wypadły dobrze. Opinia z nie­
cierpliwością oczekuje pierwszych 
..maturzystów automobilowe' szkoły 
Chirona“.

A teraz wiele wody upłynie zanim j Wreszcie Baworowski. Nie ulega 
ktoś zdobędzie puchar na własność. Ta-' wątpliwości, że ten rok obfitował w 
ki już jest jego regulamin: albo trzeba ciężkie przejścia. Musiał porzucić Wie- 
SO wygrać trzy razy pod rząd, albo 
pięć razy..

Szanse mają więc od tej chwili tyl­
ko Tloczyński i Hebda: obaj wygrali 
go po cztery razy i jedno zwycięstwo 
by wystarczyło. Wątpimy jednak w to 
zwycięstwo. Nie dlatego, żeby było 
ono niemożliwie, ale puchar... nie chce 
być zdobyty.

Raz byl o krok od zawładnięcia nim 
Czetwertyński. Wygrał dwa razy: miał 
łatwy zdawałoby się mecz z Jerzym 
Stolarowem. i przegrał.

Dwa razy pod rząd zdobył go potem i 
Maks Stolarow, wystarczało trzecie 
zwycięstwo. Maks Stolarow byl fawo-1 
rytem, ale Tloczyński w pamiętnym , 
meczu dwukrotnie przerywanym wy- na.
grał w pięciu setach.

Potem dwa razy pod rząd byl ml- 
mistrzem. Tloczyński zrewanżował mu 
tein w trzecim finale. Ale Hebda prze­
ciął brutalnie jego marzenia — wygra! 
w 3 tetach. . ,
JbZ kolei Hebda byl dwa razy pod rząd 
ffistrzem. Tloczyński zrewonzowal mu 
się jednak za psikusa z przed 2 lat i 
sprzątnął mu puchar sprzed nosa.

Hebda zaczął odrabiać stracony te-1

deń, zrobiono mu przykry kawał z gra- 
I mi o Puciiar Davisa. Zaczął późno tre- 
I nować, w zupełnie nieznanych mu wa­

runkach. W Katowicach nie byl u 
szczytu formy, ani fizycznej ani psy­
chicznej.

W roku przyszłym dopuszczą go pe­
wnie do Davis Cup, ustabilizuje sie ży­
ciowo, będzie grał zupełnie inaczej. Jak 
za najlepszych czasów.

Nie Hebda, nic Tloczyński. ale ktoś 
z tamtej trójki zdobędzie w roku przy­
szłym mistrzostwo.

Bo gdyby się to udało poczwórnym 
mistrzom Polski, zdobyliby puchar na 
własność. A iak mówi historia, pucha­
ru tego na własność zdobyć nie moż- 

S*r.

I

Sezon tenisowy
DO AMERYKI na mistrzostwa Porest Hlte 

pojedz c prawdopodobnie w tym roku znów 
Jędrzejowska. PZLT będzie »ę lednafc starał 
o to, by został również zaproszony ktoś z 
naszych tenis stów, tym bardziej, że na odby 
wający się póżn ej turo ej w Filadelfii «pro­
szeń e wntmęto dla naszych panów.

TLOCZYŃSKI wyjedzc prawdopodotWia * 
przyszłym tygodniu wraz ze swym bratem

re. zwyciężył znów dwa razy. Tloczyń K»»« ™ VoZ<merówną na tum ej do Кепи 
ski przechodzi! ak“rar‘XyXS h°Łr-
Zdawało sie że. tym razem nic juz nte norę odbędą się w tym roku jut w po­
stanie na przeszkodzie lwowianina W łowię slerpn a zostali zgłoszeni Jędrzejowską
ostatecznym triumfie. I nagle Tarlow- 
ski w czterech krótkich setach prze­
kreśli! szanse.

W roku przyszłym wystarczyłoby 
więc zwycięstwo Hebdy lub Tloczyń- 
skiego aby puchar przypadł im na wła­
sność. Ale, jak już mówiliśmy, nie wie­
rzymy, by się to stało.

Nie tylko dlatego, że puchar jak „za­
czarowany“. W roku przyszłym wkro­
czy na arenę trzech nowych partne­
rów. Wkroczy przede wszystkim Tar- 
lowski. Nie ulega wątpliwości, że bę­
dzie on miał wiele do powiedzenia. Rok 
przerwy, przy jego młodym wieku, nie 
wiele mu zaszkodzi. Piorunujący for- 
hend nie straci na szybkości. A wiele 
razy pokazał, jak może on grać właśnie 
z Polakami.

Wkroczy poza tym z zupełnie innymi 
szansami, niż w tym roku Spychała

Mąrn wrażenie, że jest to ostatni ‘rok 
nierównej formy obiecującego gracza 
Jego talent stabilizuje się w tym roku 
mialV,^aŹn,ei- Miat iui ibędzie 
imał jeszcze sporo występów między­
narodowych . nabierze rutyny, pew- 
kutemv naą \r?ku P^yszłym ocze- 
wvnV °d ^Pycha y naprawdę dobrych

łowię slerpn a zostali zgłoszeni Jędrzejowską 
(klóra w tym czase powróć, z W.mbledonu), 
yolkmerówna. Tloczyński, Bawo.owsk., Heb­
da 1 Spychała. ’ ,

Po zakończeniu mistrzostw Niemiec gracze 
polscy Jechać mają do Bukaresztu aa mecz 
Polska - Rumuna, który rozegrany będz.e 

iT ,D’V «“P'>wy«n. Mecz ten mat • « 
Ltd?»ć nU PCa’ a e гс *Ч»№« na mstrzo- 

t »“tanie prawdopodobnie prze- 
łożony na kon.ee 1 pca.
,J?„VUCHAR GODKOWO - EUROPEJSKI po- 
»oetały nam do rozegrania jeszcze dwa me- 

Ju8°s'aw« • Czecham'. Mecz z Jugo- 
w 4 wyznaczony jest zasado czo na poezą- 

' , 8 crPnia do Warszawy, nie w adotno Jed­
nak czy n e będzie on rnusiał być przełożo­
ny na inny term n ze względu na to. że Jn- 

i £°s,<>w an e w raz e zajęć a p erwszego mlej- 
w g upie europej kej w pucharze Davisa 

USA ' * 1УТП czał‘e <l° Ameryki na finał z 

Mecz z Czechami odbędzie s:ę w każdym 
raz e w Pradze w końcu serpn a.

MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA POL- 
SKI W TENISIE rozegrane będą w tym roku 
w s erpniu we Lwów e. Udział w n eh przy- 
rzekti Psncec i M tic (o Ile naturaln e będą 
w Europę). Palmeri, Niemcy t In Przed m- 
strzo-twam projektowane Jest rozegranie me­
czu Be’grad — Lwów.

MISTRZ POLSKI JUNIORÓW w tenaie, 
Władysław Skcneck\ wychowanek łódzkiej 
Winty, a obecn e należący do katowlckej 
Pogoni ma młod zego brata, na którego na 
leży zwtóc ć uwagę PZLT. Skenecki II zade 
b utował w pe wszej drużynie W my na me 
czu mistrzowskm z LKLT I pokonał ob e 
czołowe rak ety łódzkie Slmensona i Scheu- 
nerta.

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

„WIEDZ A” 
w Krakowie, uL Pierackiego 14

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowuia na lek­cjach zbiorowych w Krakowie oraz w drodze korespondent P5m^ zu­
pełnie nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów do* 
towaniae)KZam'nU d0Jrza,0Ści 2'mnazium starego typu (ostatni rok przygo^

2) egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnoksztalcącegr
3) z zakresu 1 i II klasy gimn. nowego ustroju 

e5zaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
Wykładaj'ą tylko wybitne siły fachowe
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Ud:r.ïn:A LOSY fazed/fak. k&x, 
/zou^oTcunća iię 
na.

SZK À »

SZOWINIZM.
Jest jednak coś gorszego niż strona 

finansowana tenisa i dyktatura biuro­
kracji. Szowinizm! 1 tu Związki ma­
czały swe palce i tu. trzeba przyznać, 
było to początkowo ludzkie i zrozumią-1 
le Związek reprezentował przecież te-i 
Pis pewnego państwa. Nic więc dziw-; za zwycięstwo państwa, 
nego. że Chciał powiększać swe zna- umieszcza wyniki pod tanum 
«en^podkreślając momenty narodo-l „Ameryka bije Niemcy“, „Anglia bije 

Francję". Jest to nietylko zbyteczne, 
( iest to szkodliwe, gdyż podnieca nat 
| miętności polityczne. Więcej — jest to 
' fałszywe, z gruntu.

VII CZĘŚĆ 
MECZ I LOSY

Grać w Pucharze Davisa, wygrywać 
— to obowiązek patriotyczny graczy, 
tak twierdzi opinia publiczna większo­
ści państw. Ba, zrobiono jeszcze krok 
naprzód: Zwycięstwo gracza uważa się 

. Prasa stale 
umieszcza wyniki pod takimi tytułami

we. Ale ten nieszkodliwy szowinizm' 
wzmagał się coraz bardziej i wymy- i 
kał się z rąk Związku.

W pewnej książce amerykańskiej o _______ „ _ „____
historii tenisa, w rozdziale „Davis Cup“ j Gdyż niech nawet najlepszy gracz 
możemy przeczytać, że od roku 1921 i niemiecki spotka się z najlepszym gra- 
było coraz więcej zgłoszeń do Davis ■ czem amerykańskim. Niemcy i Anglia, 
Cup i słusznie może on być uważany i na szczęście, nie walczą ze sobą, tylko 
za łącznika narodów.

Gdy się to czyta dzisiaj można się 
tylko gorzko roześmiać. Łącznik na­
rodów! W następnych latach coraz 
częściej się okazywało, że sport wcale 
nie łączy narodów. Przeciwnie. Davis

Herr von Cramm i Mr. Budge. I gdy 
zaczynają grać decydują o wyniku nie 
wielkość, siła, bogactwo nawet poziom 
sportowy ich państw. Decydują, tylko 
zdolności obu graczy, ich mięśnie inte- 
ligenc.ia wytrzymałość i... trochę szczę- 

Cup stawa, się coraz bardziej konku-1 ścia. Walczy ze sobą dwu ludzi o dwu 
rencją szowinistyczną. Rozpętano bez- nogach, rękach, oczach i wygrywa ten, 
sensownie namiętności narodowe. W który lest '^^„‘^„hrzeciwmka, 
dziennikach coraz częściej pojawiały I _ . ,A,. ,,,A„ ,
się apele do graczy, aby dawali z sie- ' Coraz bardziej dojrzałość tizyczna i 
bie wszystko, bo tu chodzi o honor wytrzymałość stają się decydującym 
ich ojczyzny...

W różnych państwach różnie to wy­
glądało. W południowej Ameryce — 
graczy wprowadzała i wyprowadzała 
z placu policja. We Włoszech — wy­
myślano sędziom, jeśli chcieli prowa­
dzić bezstronnie spotkanie. W Niem­
czech — udzielono nagany dziennika­
rzowi. bo ośmielił się napisać, że Niem­
cy nie mają żadnej szansy w meczu 
z Japończykami, choć potem istotnie 
przegrali. We Francji — zatrzymano 
puchar o rok dłużej, wydając niepraw­
dopodobną decyzje sędziowską w me­
czu, który wygra, już Allison dla A- 
meryki. W Anglii — nie zjawi! się nikt 
na meczu międzystrefowym, gdyż gra­
li „tylko“ cudzoziemcy.

Tenis łączy narody? Gdy w roku 
1912 Anglicy pokonali w Sydney Au­
stralijczyków. Anglik Parke powie­
dział na obiedzie pożegnalnym: ..Kto 
wygrał? Wydawało się. że myśmy wy 
grali. Ale wy wszyscy macie takie u- 
radowane twarze, że zaczynam w to 
wątpić..."

W roku 1934 Związek japoński wy­
słał na Davis Cup swego najlepsze- 
KO. gracza Satoh. Ten nie chciał jechać. 
Dopiero co się zaręczy,, nie chcia, opu­
szczać ukochanej. Związek zaape'o- 
wa, do jego uczuć patriotycznych. Sa­
toh pojechał, ale pękało mu z tęsknoty 
serce.. Gdy statek opuszczał Singapo­
re Satoh rzucił się do wody, utonął !.„

I to wszystko zaczęło sie ongiś dla 
rozrywki paru dżentelmenów.

renetą szowinistyczną. Rozpętano bez-

I W rok potem, na tym samym placu, 
I Lacoste pokonał Tildena 4:6. 6:4. 8:6, 

8:6. Tym razem nie popełnił już błędu 
przy przyspieszenia tempa. Przeciw­
nie gra spokojnie, wolno 1 nie przej­
muje sie. że przez długi czas piłki jego 
nie mają należytej długości. Dopiero 
przy stanie 3:3, w drugim secie przej­
muje inicjatywę i niekończącymi się 

i wymianami piłek męczy Tildena. Til­
den. który w trzecim secie obejmuje

• nagle prowadzenie, przypuszcza, że 
Francuz jest skończony i robi z kolei 
błąd, przechodząc do ataku: Lacoste 
mija go ustawicznie. W czwartym se­
cie Tilden prowadzi 5:4 potem 6:5 i 
40:30. Ale Lacoste wciąż nie ryzykuje, 
męczy Tildena pojedynkami z głębi 
kortu. Jest zupełnie świeży. I wygry­
wa.

Zwycięstwo taktyki, trjumf strategii. 
W rok potem, znów w Filadelfii. Laco­
ste bije Tildena i zdobywa Puchar Da­
visa dla Francji; wynik brzmi 6:3. 4:6, 
6:3, 6:2. Lacoste trzyma grę w ręku 
tylko dlatego, że wprowadza w życie 
doświadczenie poprzednich meczów. 
Nigdy nie atakuje, „usypia“ Tildena, 
przedłużą partię. Nawet gdy Tilden w 
trzecim secie przy stanie 3:3. jest zu-....................................... 11

i czynnikiem w tenisie nowoczesnym. .V pe|nje wykończony, zadawala sie La- 
roku 1934 w finale mistrzostw Paryża C()Ste grą wo!ną. utrzymaniem pilkł na. ... , i. z* r • . . b“ł wv.nq, u li iiiaiii^iii pni\i na
spotkaj się: faworyt Crawford l „jut-j pfacu aby ty|](0 njc popełnić błędu.iz • j • • t piolu« uuj ijriiw ihc yv|/viinv więuu, uwd pi
sajder Cramm. Każdy widz byl pe- ( Wygrywa mecz tak, jak wygrywa się wiedzi 
wien latwiego zwycięstwa Crawforda.; partję szachów. decydc
Stało się inaczej. Przy tym Cramm ne, r , , . . . ,grał wcale lepiej w tenisa. Grał dość Czasem znów decyduje przypadek, i Anglii, 
dobrze, aby rozciągnąć mecz na 5 se-, K uPi Przypadek, jedna piłka. Tak było I 
tów i dzięki temu sprowadził spotkanie ,
na płaszczyznę, na której panował, i —— 
Przemęczony Australijczyk nie wytrzy Jan ErdlttOH 
mo I _ rnmm U/VbTS I ________mał — Cramm wygrał.

Ale karty się odwracają. Mecz mię- 
dzystrefowy o Puchar Davisa w r. 1937 
w Wimbledonie „Niemcy — Ameryka“, 
Cramm — Budge. Wszystko zależy 
od tej partii, decyduje ona o wyniku 

, strefy. Kto wygra — trafia na Anglię, 
- którą musi pokonać i zdobyć puchar. 
(Ameryka istotnie zabrała puchar za 
Ocean). Cramm wygrywa dwa pierw­
sze sety. Budge trzeciego i czwartego 
W piątym Niemiec prowadzi 4:1. Ale 
tu kończą się- jego siły. A Budge ma 
dość rezerw, aby zdobyć prowadzenie 
7:6 i przy piątym meczbolu — wygrać, 

i Znów zwycięstwo większej wytrzyma­
łości!

Albo zwróćmy uwagę, na momenty 
pojedynków Tilden—Lacoste w Pu­
charze Davisa. Pierwszy odbył się 1? 
września 1925 w Filadelfii. Tilden wy­
grał 3:6. 10:12. 8:6. 7:5, 6:2. Lacoste 
marzył aby spotkać się z Tildenem. 
Studiował go od lat, wymyślił sobie 
plan batalii. Grał wolno, ale bardzo do­
kładnie . I udało mu sie „uśpić“ Tilde- 
na. Amerykanin dopiero w drugim se- 

! cie zorientował sie w niebezpieczeń- 
1 stwie, próbował wszystkiego aby wy­
grać seta, ale mu się to nie udało.

Teraz Lacoste popełnił decydujący 
błąd. Zamiast trzymać się dawnej tak-1 
tyki postawił wszystko na jedną kartę, 
od zwycięstwa dzielił go krok więc za-( 
cząt forsować tempo. Doprowadził do 
4:0, ale wystrzelał całą swoją amuni­
cję, i rozbudził Tildena. Gdy Amery­
kanin przeszedł teraz do ataku Lacoste 
nie miał już ani razu najmniejszej szan­
sy na zwycięstwo!

I

I
I

MAX SCHMELING
podczas sparringu przed me- n^^U’™kid'l<bHeëbd°. 

czem z Louisem. Hebda.

na meczu braci Doherty 8 sierpnia r. I 
1903 w Brooklynie. Laurie gra, z Ame-1 
rykaninem Larned. Reggie — z Wren- 
nem. Oba mecze odbywały sie jedno­
cześnie na dwu sąsiadujących placach, 
których nie dzieli, ani plot ani mur, tak 
że na jednym placu wiedziano dokład­
nie, co dzieje się na drugim. Nie trzeba 
dodawać, że nasi obecni mistrzowie 
nie wytrzymaliby tego nerwowo.

Stan meczu Reggie — Wrenn by, 
6:4. 3:6. 6:3. 6:8. 3:3. Stan partii Lau­
rie — Larned 6:3, 6:8, 6:0, 2:6 4:4. W 
tym krytycznym dla obu spotkań mo­
mencie Laurie zaserwował, rzuci, się 
do siatki, ale Larned go miną,. Było 
5:4 dla Amerykanina i następował jego 
serwis. Anglik zapyta, jednak sęaziego 
czy rzeczywiście Jego serwis byt do­
bry. Sędzia zwróci, się do liniowego, 
ale go nie było: pó, godziny temu po­
jechał sobie do domu. Sędzia naczelny 
dr Dwight zadecydował, że piłka ma 
być powtórzona. Laurie Doherty za­
serwował jeszcze raz wygra, pilnkt, ge­
ma i wreszcie 7:5 seta i mecz.

Na sąsiednim placu przestano tym­
czasem grać, czekając na decyzję sę­
dziego. Wypadki te tak zdeprymowa- j 
ly Wrenna. że Reggie Doherty wygra, 
stosunkowo łatwo 6:4. Jest pewne, że 
owa piłka, o której nigdy nie będziemy 
wiedzieli, czy była dobra, czy zła. za­
decydowała, że puchar powędrował do

(d. a n.)

CZY WYROSNĄ Z NICH MISTRZOWIE?
Finaliści mistrzostw Polski juniorów. Stoją od lewej: Jurasz 

Tomaszewski, Skonecki i Chytrowski.

Obóz czarnych wariatów
Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego

Pompton Lakes, w czerwcu
Joe Louis musi udowodnić, że za­

służył na tytuł mistrza świata. Dotąd 
jego mistrzostwo jest zwykłą kome­
dią pomyłek, intryg i nieporozumień. 
Moralnym mistrzem jest Max Schme 
ling, człowiek, który zadał „mistrzo­
wi świata“ jedyną w jego karierze 
porażkę. Druzgocącą porażkę: no­
kaut!

Murzyn rozumie doniosłość tej pró 
by. Zmienił się nie do poznania. To 
już nie jest ten sam czarny chłopiec 
o rysach miękkich i twarzy zacieka­
wionego dziecka. To już nie jest za­
wodnik początkujący, reagujący po 
ciosie zmarszczeniem brwi lub śmie-, 
chem...

Joe Louis jest dorosły. Dojrzały 
pięściarz i dojrzały człowiek. Zawod­
nik skupiony, zawzięty, niebezpiecz- ■

I każdego oklasku, każdego okrzyku,I by dokoła bożka, gdyby można było] 
każdego brawa. Na dachu wiszą Murzy tańczyć, stojąc na ławce. Rzucają się ■ 
niątka. jak ciemne śliwki. Na plotach do niego kobiety. Ktoś śpiewa psalmy.

_ . . . I O 11-ej w nocy spiker og,(nl, no-
tańczyć, stojąc na ławce. Rzucają się! kaut Joe Louisa. Biali zaczęli uc>ek ić

Istny dom obłąkanych.
Kiedy 19 czerwca 1936 roku odbyła 

się pierwsza walka Schmelinga z Loui 
sem. czarne dzielnice Nowego Jorku 

. _  . . 3 święto.

SFWtfS*w"" 
dzieli grzecznie, dopóki nie przyszedł Kto nie dostał biletu na stadion, za- 
Louis. Teraz wszystko przepadto. Za siadł przy głośniku. Szykowano się 
wielkie jest podniesenie. Niech żyje do wielkiego święta.
Massa Louis! Musisz znokautować i_________________ ‘________________
Schmelinga! Musisz wygrać Joe! He- 
ha-ha...

Ktoś roześmiał się niesamowicie, kę 
dzierżawy Negr zatoczył się z rado- 

Joe trafił! Joe usadzi, przeciwni- 
Joe wygrywa! Wielki Joe! 
tymczasem na nasz gust Louis

wiszą Murzyniątka, jak granatowe wi 
nogrotta. Na drzewach Murzyni, na rin 
gu Murzynit na lawie dziennikarskiej 
Murzyni, wśród policji — Murzyni. ____ „„_______ _____

Nikt nie siedzi. Wszyscy stoją na law ! p^zygótówaly^się' na wielkie' 
kach, choć o wiele wygodniej byłoby Ustrojono domv
zająć wyznaczone 

- ł Ala „T„ Ä

z Harlemu. O 12-ej wywrócę*!*5 tram­
waje. podpalono samochody. • *hhi r z 
bijał szyby i rabował sklepy Skcr- 
sygnowano policję. Rozpocze*0 się C- 
blężenie. trwające do rana.

To było po porażce.
Restau- .J.eś,i l-0U'S

I

pleks niższości? Czy czarni rzuca s 
na New York?...

Jan Erutnao.

Rolhok iao true ha SobkOWiak jako kogutści. 
ka!

------------ ------- ------------- A ____________ _ ____ ------- 
ny. Jego oczy stały się twardsze i jest zupełnie przeciętny. Jego przeciw 
przenikliwsze, rysy — bardziej skom nik raz po raz trafia go lewą i uc!eka 

do tylu. Runda raczej przegrana przez 
mistrza świata, a w każdym razie nie- i 
imponująca. Biali dziennikarze patrzą j 
na siebie, potem na rozigrany tłum i 
wycierają pot z czoła.

Druga runda zaczyna się tak samo.' 
Czarny idzie lewą, Louis ciągle czeka.1 
Aż nagle mistrz świata zrywa się. prze; 
chodzi . do póldystansu i rozpoczyna i 
straszliwą masakrę. Krótkie sierpy j 
spadają na twarz i żebra, ogłuszają, j 
odbierają przytomność, paraliżują rtt-1 
chy. uniemożliwiają ucieczkę. Ich szyb, 
kość i siła jest naprawdę zdumiewają­
ca. nieporównana!

Partner idzie na deski, wisi na li­
nach. aż trener przerywa walkę. W tej 
rundzie Louis był naprawdę — Wiel­
ki.

Ale to jest jedyny zryw. Przez dal-, bardzo poważnie, 
sze starcia Louis śpi na ringu i znów Powrót RothoIca do kategorii mu 
jest zwykłą przeciętnością. Ale p:cc'ri;- iia3;ri-— —- J—■- -«-kz
rund słabych nie potrafi zatrzeć wra- trudności.' 
żenią tamtych dwu wspaniałych mi­
nut Kto tak potrafi walczyć, ten ma w 
ręku broń straszliwą.

Czarna publiczność żegna Massa 
Louis śmiechem.

— Zabijesz Schmelinga, prawda?
— Pokażesz temu białemu!
— Pamiętaj stawiamy na ciebie! 
Wszyscy mu się kłaniają. Tańczyli-

plikowane, tajemnicze.
Na ring weszła właśnie mumia. Z 

zawiniątka szlafroków i kołder wyj­
mują teraz groźnego boksera. Na 
brawa powitalne Louis odpowiada 
niedbałym skinieniem reki i sztyw- i 
nym pótskłonem. Przyzwyczajony 
jest do tych owacji. Spotykają go 

| one wszędzie, gdzie mieszkają czar­
ni ludzie.

A gdzie ich nie ma na tym wiel­
kim lądzie?... W tym ogrodzie są w 
każdym razie w wybitnej większo­
ści, nadają ton dzisiejszej imprezie. 
Korzystając z niedzieli, zjechali się 
tu z całego New Yorku, z całych Sta 
nów.

| Joe Louis jest bogiem Murzynów.

Schroeder ratuje Szwecję
Mecz tensowy o puchar tensowy Północy 

Szwecja — Norwega wygrała Szwecja w sto 
surfeu 3:2. Wszystkie punkty zdobył Schroe­
der. Nie oddał oń seta ani w dut>'u ani w sin­
glach Haanesowl i Bjurstedtowi. Rohlson prze 
grat za to oba single.

NA JUBILEUSZOWY TURNIEJ TENISOWY 
tóDZKIEGO KLUBU LAWN-TENISOWEOO 
w najbl żsry p ątefc, sobotę I niedzelę jadą 
Hebda, W ttmann. Bawo owsk , Czajkowski, 
Kończak. Vol<merów<ia, Oajdzianka. Slodów- 

™w* t^n:eju,tvmaw grze podwójnej grać bę- Dawniej we wsi rodzinnej był bożek 
dą Hebda z W.ttmancn: i Baworow.ki z Czaj , rze£biony Z drzewa i kacyk — pierw | 
kowsitim. I szy jego sługa. Teraz mają jednego

MECZ LEGIA — LWOWSKI klub TENt- Louisa. Uwielbiają go. Podziwiaią- 
SOWY Z cyklu rozgrywek 0 mistrzostwo dra- B = się. p0 cichu — modlą sie do 
życiowe Potoki rozegrany będze prawdopo- . ę

I doba e w p zyszłytn tygodn u w Warszawie, niego.
. .. . . J0e Louis nie jest dla Murzynów

' tylko bokserem, wielkim bokserem, 
powiedzmy nawet — największym. 
Jest autorytetem, prorokiem, symbo­
lem. Gdyby Massa Louis powiedział 
słówko, wszyscy biali obecni w tym 
ogrodzie zostaliby zlinczowani w 
ciągu pięciu minut

— Jeśli Louis pokona Schmelinga 
i — powiedział mi pewien Amerykanin 

— dokona się rzecz epokowa: Murzy 
ni wyzbędą się swego kompleksu 
niższości! W codziennej walce o byt1 
przybędzie nam nowy przeciwnik.

Patrzę w orzechowe oczy, wyglą­
dające spod treningowego kasku. O- 
czy patrzą obojętnie, nie kryją wście 
kłości, nie grożą zemstą. Chwała Bo 
gu, może uda się nam ujść cało. Roz­
kaz linczu wydany jest na jednego 
tylko człowieka, na Schmelinga, i wy 
konany zostanie przez arcykapłana 
osobiście.

Czekoladowy menażer Joe Black- 
bum zawiązuje rękawice. Czekolado­
wy partner czeka na sygnał walki. Cze_ 
koladowy zapowiadacz wykrzykuje. 
coś w języku, który na Harlemie ucho-1 
dzi na angielski. (
Naokoło też sama czekolada. Dziewięć-’ 

dziesiąt procent publiczności składaj 
się z Murzynów. Wpuszczono ich 4.000, 
potem policja zamknęła bramę. Drugie | 
tyle zostało nazewnątrz, nasłuchując

REPREZENTACJA BOKSERCZA FRANCJI 
miała najwyższego zawodnika iv wadze średniej. Rioult (prze 
ciwnik Pisarskiego) dzieli na zdjęciu drużynę na dwie gru­
py: małych i dużych, tym bardziej, że Grandjean, rywal Kol­

czyńskiego byl, wbrew brzmieniu nazwiska — mały.

i

Inaczej pirzegramy w sierpniu z Włochami
Mecz bokserski z Francją, jakkol-1 

wiek wysoko wygrany, nie daje powo-1 
dów do optymizmu. Wczesny termin 
rewanżowego spotkania z Wiochami | 
niepokoi nas poważnie i zmusza do a-1 
larmu.

Może dobrze się stało, że Francuzi 
zawczasu obnażyli nasze słabe punkty. 
Mamy na myśli przede wszystkim wa- 

j gę muszą. Jest zupełnie jasne, że Ja­
siński nie ma co szukać w Italii. Nar- 
decchia jest dla niego zbyt mocnym 
przeciwnikiem. Zwycięstwo Polaka jest 
absolutnie wykluczone.

Jedyną muchą, która ma szanse we 
Włoszech może być tylko Rotholc. Bok 
ser ten już dwukrotnie walczył z Nar-; 
decchią. uzyskując z nim wynik remi-j uaiszj----- uu vvlucr> oęuą ji,
sowy. Zna przeciwnika i wie. że z nim łatwe. rozOzielenia. Czortek. Kr 
nie ma żartów. Będzie wiedział, że do Kaczyński, Pisarski, to •nabi­
tego meczu należy się przygotować want Kandydaci. Niestety Kolczvń< 

i zaczyna mieć pewne trudności t ntrzj -
Howrot Kotnoica do Kategorii mu^cJ Pó,średniej. Mieiniy jeż

nie nastręczy mu- żadnych większy> ■ nadzieję, że dzięki dwutygodnik-
zu z Francją ueniu obozowi przea meczem z Wto- 
k«teg°rle , cłlarni. da sobie z nimi radę.

' Mamy również nadzieję, że Szyma 
' ia do 6 sierpnia wykuruie wszystk e 
swe do’egliwości. Po meczu z Franc ą 
nabraliśmy zaufania do Piłata, któ.

i jego karierze. Rotholc w koguciej fra- 
I ci na dynamice, która jest jego główną 
i bronią.

Powstaje jednak nowa luka w kate- 
i gorii, koguciej? Aby jej uniknąć łrzeta 
zwrócić baczną uwagę na Sobko*'lak.i, 
jest on dziś jedynym pięściarzem. kf >- 
ry z powodzeniem może startować w 
tej kategorii. Sobkowiak jest obęcme 
bez formy, i PZB powinien t*źy.^ wszy- 

' stkich wpływów aby So*’kow’iak jak- 
najprędzej rozpoczął RraclJ nad swa 
kondycją. -

Powinien on ty'?',®^|ei startowa«, 
przeciw WioclK”’?- ?d0^.’ uż raz Po.

przewagę p5*
Dalsz® PaszP°Dy do Włoch będą Jul

zaczyna mieć pewne trudności z ntrzj

Już na meczu 
mógł łatwo walczyć o I—-.-

— Bernardi byl dla mnie^ 
mówi) Rotholc po środowy^ - • ~
Szczególniej odczuwałem zw,.r-
Ciach. . . 1 naui dlismy £.auiauia uu ruaia,

Mówiąc szczerze. Rotholc w wadze mimo braku odpowiednich partnerów 
kotruciei nrezentuie sie dużo słabiej n:t sparringowych. jednak stana, na rin a 
w muszej. °vs‘al"' z,Bernardem ..............     ‘-----
należy zaliczyć raczej do słabszych w

przeciw Pichot w dostatecznej form 
K. Gr.

„I TY BODZIESZ MISTRZEM“...
mówi Ignacy Tłoczyński swemu 
młodszemu bratu Ksaweremu, 
zalecając mu ambitną pracę nad 

sobą.

DWÓJKA PRZYSZŁO^ 
Siorfówna i Spychała maja wszel­
kie darte na to, by stać się nie­
bawem filarami tenisa polskiego.
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